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nsfiUMEBin
nnsi-ięci. w Krakowie jci 
j dostawą do domu K 1'50 

na prowincji
« prweyl k ą pocztową K 1’50 
Preiiasnerata ra granicą; 

:nk. 1'50, fr. 2, ro. 1.
Pojedynczo egzemplarze 
BnbywaiS modna wo wsiryst*  
kich agencjach pism i na 
wszystkich dworcach kolej.

Z 5 DODATKAMI: 
ROMANS i POWIEŚĆ 

(3 razy w tygodniu) 

TYDZIEŃ 
HUMORYSTYCZNY 

<we wtorki) 

PRAKTYCZNA 
GOSPODYNI

(we czwartki)

DZIENNIK POWSZECHNY

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 18 b., r < 
każdy następny raz f 
12 h.; drobne ogłoszenia p<» 
4 b. od wyrazu (minintun 
50 h.). Nadesłane za wierne 
petit. 50 b. Spód na kaidsf 
stronie po koron 8* —. Za­
łączniki K 20‘— za tyaiąO'

Ostossenia prtyimajo tylko
Biuro dziennikow i ogło­
szeń Maryana Hupczyca 
w Krakowie, Jagiallońska 7 
Administracja .NOWIN*'  
nl.4w. itertrady 10 otwarta »4 
/odz. 3 rauo do 3 widazorow

Hedahcyai Administracya: Kraków, uh św. Gertrudy 10. Telef. 340. |l „Nowiny1’ wychodiij o gods. I1/, papat. codzieaiie z wyjątkie.a świ^.

Losowanie rekrutów w Rosyi-

Dziś 
numer zawiera 

16 stron 
z dudathlsiR 
Romans i po­

wieść.

Rewoiucya w Konstantynopolu i następstwa dla Europy.
Niespodziewany wypadek. — Jaką wartość mają opinie mężów stanu? — Rewoiucya przeciw 
„zdrajcom ojczyzny* 4 w Konstantynopolu. — „Lepszy nagły zgon z chwalą niż haniebne powolne 

konanie4*.  — Wybuch wojny. — Demonstracya flotowa. — Plan rozbioru Turcyi.
„Pokój można nważać za zapewniony, chy­

ba, te zajdzie jakiś wypadek, którego zgoła 
nie brano w rachubę”. Te słowa pewnej 
bardzo wybitnej osobistości w Wiedniu przy­
toczyliśmy we środę we wstępnym artykule 
naszego dziennika. Zdawało się wówczas, że 
między Związkiem Bałkańskim a Turcyą po­
kój niewątpliwie dojdzie do skutku, że A- 
dryanopol zostanie oddany Bułgaryi, że kon­
flikt rumuńsko-bułgarski stracił niebezpieczną 
swą ostrość, że między Rosyą a Austryą sto­
sunki się poprawiły („Pester Lloyd” doniósł 
nawet o zwalnianiu licznych rezerwistów

przez Austryę!) — zaczem optymistyczna o- 
cena sytuacyi przejawiała się w całej prasie 
i uspakajająco brzmiały opinie mężów stanu.

Tymczasem już we czwartek zdarzył się 
nieprzewidziany wypadek, który z gruntu 
zmienił sytuacyę tak na Bałkanie jak w Eu­
ropie, pokrzyżował pokojowe plany dyploma- 
cyi, (znowu źle poinformowanej o instotnym 
stanie rzeczy) i który w konsekwencyach 
swoich zaostrzy rywalizacyę mocarstw mię­
dzy sobą i może wywołać bardzo groźne 
europejskie kompłikacye.

W Turcyi wybuchła rewoiucya. Nagle

i niespodziewanie dzięki energii Enver beja, 
podniósł się potężny protest przeciw polity­
ce Kiamila-baszy, który Turcyę, mimo 
że 200.000 armia stoi gotowa do boju, ra­
tować chciał przyjęciem ciężkich i upakarza- 
jących warunków pokoju. Młodoturcy i 
„Liga oficerska” połączyły się przeciw 
„zdrajcom ojczyzny”, jak nazwano Kiamila- 
baszę i jego pomocników.’

Staroturecki rząd został w jednej chwili 
z powierzchni zmieciony — a ster rządów 
uchwycili ludzie, którzy rzucili w naród ha­
sło: „lepiej odrazu paść z chwalą niż wnie-
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rnć Mahmud Szefket Pasza,
generał, który w r. 1908 był przywódcą re- 
wełaeyi młodeUreckiej i zdetroniaowal Abdn! 
Hamida, został wielkim wezyrem-dyktatorem. 
Nowy rząd głosi świętą wojnę w obronie 
ojczyzny i honoru i oświadcza, że nie wyda 
dobrowolnie ani Adryanopola ani Skutari. 
Na czele armii pod Czataldżą staje pono ja- 
ko naczeluy komendant Enrer-bej.

’O*K«aa  ,jakie skutki ten przez nikogo niespodzie- 
jwrfy. wany przewrót wywrse na Bałkanie i na 

stosunki między mocarstwami? Oto pytania, 
ffirtgy Q(| co budzą niepokój w całej Europie i znów 
'laŹWWlrtW groźne wit^mo ogólnego kon-

n—.. nrtrii ' Przedewszystkiem prawdopodobnym staje 
ponowny wybuch wojny bałkań­

skiej. W konsekwencyi oczekiwać można 
jnterwencyi mocarstw. Mocarstw'a trój- 
porozumienia (Rosya, Auglia, Francya) 
grożą już demonstracyą flotową pod 
Konstantynopolem. Nadto apatyty mocarstw 
kierują się ku Małej Azyi. Możiiwem jest, 
że Rosya wilajety armeńskie uzna za „sfe­
rę swych wpływów11 i podejmie zbrojne kro­
ki... Oczywiście wówczas także reszta państw 
zgłosi swe pretensye do Małej Asy i — a cóż 
łatwiejszego, jak konflikt przy podziale łu­
pów?

Poryw bohaterskiego Enwer-beja rozumieć 
i podziwiać się godzi. Patryota turecki od­
rzuca haniebny pokój i chce rozpaczliwym 
heroicznym wysiłkiem ratować ojczyznę - 
lub ginąć na jej gruzach. Być może, że roz­
paczliwa próba podjęcia walki niatylko ze 
„Związkiem bałkańskim11, ale także z mocar­
stwami europej8kiemi będzie uwieńczona przy­
najmniej chwilowem powodzeniem, ale być 
może, że wobec przewagi nieprzyjaciół walka 
zakończy się zupełnym pogromem — rozbio­
rem Turcyi, Europa kieruje się tylko prawem 
silniejszego i chęcią grabieży.

.Tak ongi Polska, tak dziś Turcya ma 
wokół tylko wrogów, łakomych łupu i fał­
szywych „przyjaciół11, którzy używają jej za 
" J J--- - - -r 0 j c h własnych ce-
------- 1 oto nasuwa się. przypuszczenie, że 
rewolucya turecka, która grozi dalszą wojen- 
ną zawieruchą na Bałkanach i skiernje puł­
ki serbskie znowu ku linii Czataldży, wy­
buchła nie bez poparcia Austryi i Nie- 
m i e c ?
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Przebieg rewolutyl.
O przebiegu rewolucyi, która — wbrew 

pierwszym relacyom — oczywiście uie mogła 
być dziełem gromadki bezbrounych softów 
(kleryków) i Enwer beja, lecz musiała oprzeć 
się na zbrojnym i zorganizowanym zastępie 
(świadcny też o tem zastrzelenie Nazim-beja!) 
i była z pewuością dziełem spisku oficer­
skiego, szczegóły uadchodzą skąpo.

Relacye z Konstantynopola brzmią:
W ostatnich dniach przybył z pod Cza- 

taldży do Konstantynopola Enverbej, (nie­
strudzony organizator walki w Trypoliaie, 
którego przyjmowano w Konstantynopolu 
owacyjnie, jako bohatera narodowego.) En- 
rer be j zorganizował natychmiast 
r e w o 1 u c y ę. Komitet rewolucyjny jest zda­
nia, że pod Czataldżą i na półwyspie Gali- 
poli znajduje się 2UO.OOO wojsk tureckich 
doskonale uzbrojonych i zaopatrzonych we 
wszystkie materyały wojskowe i w żywność, 
tak, że Turcya dalej może prowadzić 
wojnę. — Koło Ismid zaś znajduje się 
wielka armia w rezerwie, która będzie słu­
żyć do uzupełnienia armii nad Czataldżą. Po­
nadto przybywają codziennie z Małej Azyi 
transporty pojskowe, które Enver bej na-

tychmiast organizuje. Politykę KiMiil*  baszy 
uzuaao za haniebną i zdecydowano się na 
zamach przeciw „tchórzliwym zdrajcom oj­
czyzny".

We czwartek popołudniu zebrała się Rada 
ministrów celem zredagowania ostatecznej 
odpowiedzi na notę mocarstw. W chwili gdy 
obradowano nad tą odpowiedzią, zjawiły się 
na dziedzińcu gmachu Porty tłumy, wzno­
szące okrzyki: „Precz z Kiamilem paszą11. 
Na czele tłumów przybył Enver bej i Ta- 
laad pasza. Warty wojskowe gmachu iżan- 
darmerya musiały sprzyjać rewolncyouistom.

Po znanym już z wczorajszych telegra­
mów wtargnięciu Enver beja do sali obrad 
i zmuszenia Kiamila paszy do podpisania 
podania o dymisyę całego gabinetu, oraz za­
mianowania nowego gabinetu Mahmuda- 
Szefketa paszy, został według jednej wersyi 
b. w. wezyr Kiamil pasza wraz z całym swo­
im gabinetem internowany w gmachu 
Porty. Straż wykonuje komitet młodotnrecki. 
Inna natomiast wersya twierdzi, że zaraz po > 
zamachu Kiamil zuikł bez śladu.—Ostatnie 
telegramy donoszą, że Kia mil pasza przeby­
wa w swoim pałacu,

Mahuiud Szefket pasza jak słychać będzie 
tylko prowizorycznie wielkim wezyrem, a 
następnie zostanie ministrem bez portfelu.-— 
Wielkim wezyrem zostanie natomiast Gha- 
zi Achmed Muktar pasza.

Minister wojny i generalissimus armii pod 
Czataldżą N a z i m-p a s z a został — jak o 
tem również donisśliśmy we wczorajszych te­
legramach — zastrzelony wśród niewy­
jaśnionych okoliczności. Wczorajsze relacye 
z Konstantynopola opiewają: Zastrzelenie

nastąpiło podobno z winy adiutantów Kia­
mila i Naama paszy: Euver i Talaad wyra­
źnie postanowili nie przelewać krwi. Gdy je­
dnak adjntanci Nwzima dali z okien strzały 
do Enwa i jego towarzyszy, odpowiedziano 
ogniem, przycwm Nazt w padł.

W Konstantynopolu rozeszła się także po­
głoska, że pułkownik Enyer-bej, bohater 
z wojny trypolitańskiej, genialny organiza­
tor, został zamianowany komendantem armii 
pod Czataldżą.

Delegaci Związku zadowoleni.
Sprawozdawca londyński „Matina11 donosi: 

Upadek gabinetu Kiamila wywołał u zastę­
pców państw bałkańskich częściowo zadowo­
lenie, częściowo zaniepokojenie.

Bułgarski delegat oświadczył: „Teraz ma­
my jasną sytuacyę: zamiast dalej znosić ró­
żne sztuczki dyplomatyczne, zobaczymy się 
zuowu pod Adryanopolem i Czataldżą. Za­
miast otrzymać Adryanopol od mocarstw, 
zdobędziemy go z bronią w ręką. Przełamie­
my linię Czadaldży i wkroczymy do Kon­
stantynopola, a wtedy biada całej bandzie 
mlodotureckiej. .Tażeli Turcy udzielą odmo 
wnej odpowiedzi, to wypowiemy zawieszeni 
broni11.

Jeden z bułgarskich delegatów oświadczył 
„ Jeżeli Turcya zdecyduje się oddać Adryauo 
poi, to jeszcze nie jest to wszystko, czegq 
żądamy. Mocarstwa zapominają, że domaga­
my się nadto znacznej części Tracyi. Nawet 
więc ustąpienie Adryauopola nie byłoby po­
wodem do zbytniego optymizmu pokojowe­
go".

Prawdopodobieństwo dałszBj wojny as BałkaniB wzrosło
Widmo europejskiej wojny wylania się.

(Od naszego korespondent#)
Wiedeń, 24 stycznia.

W chwili, gdy cała Europa już oddychała 
swobodnie w przekoniu, że lada dzień przyj­
dzie do faktycznego zawarcia pokoju i do 
zażegnania w ten sposób wszelkich alarmów 
wojennych międzynarodowych, z Konstanty­
nopola nadbiegła wiadomość o wybuchu re­
wolucyi młodotureckiej, rewolucyi, mającej 
na coln zmuszenie sułtaua do dalszego pro­
wadzenia wojny.

Skwapliwość. z która, sułtan przyjął na­
rzucone mu przez Młodoturków żądania, na­
suwa przypuszczenie, że właściwie reżyserem 
tej rewolucyi był sam sułtan. Sułtan niechę­
tnie, prawdopodobnie z gniewem tajonym w 
piersi przyjął wymagania Rosyi, by Turcya 
się zrzekła Adryanopola na rzecz Bułgarów. 
Ambasador rosyjski w Konstantynopolu w 
niedzielę ubiegłą podobno groził wielkiemu 
wezyrowi, że Rosya będzie musiała zająć 
część Turcyi azjatyckiej i wypowiedzieć Tur­
cji wojuę, gdyby ta ostatnia nie chciała i 
przyjąć warunków pokoju. Sułtan i wielki 
wezyr w niedzielę pod naciskiem Rosyi przy­
jęli żądania Europy.

Przyjęli jednak tylko pozornie. Natych­
miast zaczęli myśleć o sposobach ratunku. 
I oto wpadli na pomysł wytworzenia prze­
ciwwagi przeciwko żądaniom wielkich mo­
carstw w ten sposób, by umożliwić przyjście 
do władzy stronnictwu wojennemu, które się 
domaga dalszego prowadzenia wojny. Liczą 
oni na to, że wielkie mocarstwa przestraszą 
się wszystkich następstw ponownego podję­
cia wojny i w swoich dążeniach do przy­
wrócenia pokoju będą teraz domagały się 
postawienia nowych warunków umiarkowa­
nych nie w Konstantynopolu lecz w stoli­
cach Związku bałkańskiego.

Ta rachuba jest do pewnego stopnia tra 
fuą. Jeżeli państwa potrójnego porozumiem? 
zlękną się dalszej wojny i wszystkich na 
stępstw tej wojny na międzynarodowym ryn 
ku politycznym, wówczas bardzo łatwo sta< 
się może tak, iż nie Turcya, lecz Związel
bałkański będzie musiał w tym wypadku u 
stąpić i postawić żądania skromniejsze.

Ale może przyjść także i do drugiej ewen­
tualności. A mianowicie państwa bałkańskie 
zamiast ustąpić pod naciskiem mocarstw, po- 
dejmą wojnę w dalszym ciągu, zachęcane 
zresztą do tego przez Rosyę. I kto wic, czy 
Rosya, tłoniacząc się naciskiem własnej opinii 
publicznej, nie przyjdzie wtedy państwom 
bałkańskim z pomocą.

Pierwśzem następstwem wystąpienia zbroj­
nego Rosji byłoby pytanie, co się stanie 
z posiadłtiściawi mało-azyatyckiemi Turcyi. 
Jeżeli Rosya sięgnie po część tych posiadło­
ści, wówczas Anglia i Francya tak samo 
zażądają pewnej części łupu. Czy Austro- 
Węgry i Niemcy pozwolą, by je wykiwano 
i by odeszły z pustelni rękoma, woiuo po­
wątpiewać.

O podział posiadłości tureckich w Azyi 
Mniejszej może przyjść do wojny Europej­
skiej.

Hołdowaliśmy do tej pory zapatrywaniu 
że wojny ogólno-europdjskiej nie będzie, po­
nieważ niema wielkiego ’ realnego powodu, 
który pchałby państwa do takiej wojny. Po­
dział posiadłości tureckich w Azyi Mniejszej 
jest przecież takim powodem i usprawiedli­
wiłby zupełnie wybuch wojuy europejskiej, 
gdyby mocarstwa uie zdołały się z sobą po­
rozumieć. Amon.

KSIĘGARNIA Polska i Skład Nut FR. EBERTA
w KRAKOWIE, ul. Fioryańska L. 35. — Stacya kolei elektrycznej.

i niecą KOLĘDY: Flasza T. 50 naulubieńssych kolęd na 4 glosy męskie. Partytura i głosy K.6 -, głasy poj. a 80 h. GalJ J. „Koledv“ na 4 głosy K 2*-  
Ochmański St. Pastorałki czyli zbiór kolęd lud. K 240. Richiing W. Zbiór kolęd na fort, i do śpiewu 29 koi. K 3 -. Rkhling V?. Zbiór najulubioń- 
sz.vch kolęd tudzież pieśni adwentowych, postnych i wielkanocnych K 240 Senowski O. ..Zbiór kolęd**  na cytrę K 1-50. Sierosławski J. „Zbiór ko. 
lęći' do śpiewu i na fort. K 2*40.  Surzyński St. „Pastorałki na organy lub bam. K 4*-.  Żukowski M. Najpiękniejsze koledv poi. na fort. K 3 -. 
Dcc W. Kolędy ua cztery głosy męskie. Parytura K 240, głosy po 50 h. Richling, Pastorałki na organy K S -. Zanger, Zbiór kolęd na orkiestrę 
dętą K 5 - i wiele lanych. ,Vt! prowinc)>ą wysyia odwrotną pocztą. JASEŁKA: Barański F. .Dzieci polskie w Betleem (w 3 odsi. ze śóiew. i tańcami) 
K 1.-. Kruczkowski Fr. „W narodzenie Boże*'  (w ó obraz, z muz. dla inlodz, ul. T. Martyniak K 21-. Krupski J. dr. „Szopka Krakowska" z mel. SO ii’
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Program pracy Izby psszlskfej.
(Od naszego korespondenta). ,

Wiedeń, 24 stycznia.
Konwent seniorów obradował w dniu 23 

stycznia nad programem sesyi parlamentar­
nej, która się ma rozpocząć w nadchodzący 
wtorek.

Początkowo ta sesya miała się zacząć 23 
stycznia i ciągnąć się zaledwie do 7 lutego. 
Na porządku dziennym miało stać wyłącznie 
załatwienie nowych podatków czyli tak zwa­
nego małego planu finansowego. Uchwalenie 
nowych podatków stało się nieodzownem po 
uchwaleniu pragmatyki służbowej. Rząd nie 
mógłby wprowadzić pragmatyki służbowej 
w życie, gdyby nie znalazł nowych środków 
dochodu na pokrycie ciężarów, będących na­
stępstwem zmienionych stosunków awanso­
wych i podwyższenia poborów' urzędniczych.

Pierwotny zamiar zwołania Izby poselskiej 
w dniu 23 stycznia spełznął na niczem, po­
nieważ komisya finansowa nie mogła w po­
rę dó . dnia 23 stycznia zakończyć obrad nad 
przedłożonymi podatkami. Dlatego też prze­
sunięto początek sesyi o kilka dni aż do dn. 
27 stycznia. Równocześnie obliczono, że nie 
możnaby załatwić nowych podatków w cią­
gu niespełna dwóch tygodni. Dlatego uchwa­
lono przedłużyć obrady Rady Państwa aż do 
dnia 15 lutego.

Następstwem przedłużenia obrad Rady Pań­
stwa będzie zwłoka w zebraniu się sejmów 
krajowych. Sejmy krajowe miały się zebrać 
już w dniu 8 lutego. Obecnie zbiorą się o 
dziesięć dni później to jest w dniu 18 lute­
go. Ponieważ w roku bieżącym Wielkanoc 
przypada już w dniu 23 marca, przeto w naj­
lepszym razie sejmy mogą obradować do 
pierwszych dni Wielkiego tygodnia czyli mu­
szą skończyć swoje obrady około 18 marca. 
Sesya sejmowa potrwa zaledwie miesiąc. Jest 
to stanowczo za mało dla sejmów wielkich 
krajów koronnych, jak Galicya, które mają 
do załatwienia wiele spraw bieżących, pomi­
jając już sprawę tak ważną, jak reforina wy­
borcza. Trzeba się atoli pogodzić z myślą, że 
centralistyczna konstytucja grudniowa an- 
itryacka nie daje sejmom krajowym zbyt 
wielkiego pola do działania, przyczem mini­
sterstwa starają się już od czasu hr. Taaffe- 
go, o ile możności, jeszcze bardziej ograni­
czyć czas, przeznaczony na sesyę sejmową.

Podczas obrad Rady Państwa przedewszy- 
gtkiem będzie załatwioną reforma podatkowa, 
której treść i granice mieliśmy już sposob­
ność przed paru dniami obszernie omówić.

Prócz podatków będzie jeszcze załatwio­
nych kilka drobniejszych przedłożeń rządo­
wych.

Wreszcie musimy podkreślić wiadomość 
pocieszającą, że podatek zapałczany prawdo­
podobnie nio przyjdzie do skutku, ponieważ 
rząd się przekonał, że nie ma on najmniej­
szych widoków powodzenia. Amon.

Gd słychać w mieśsie?
Kraków, 25 stycznia.

Strejk robotników gazowni. Strajku­
jący robotnicy gazowni miejskiej protestują 
przeciw wieściom, jakoby uszkadzali lampy, 
otwierali kurki gazowe i t. d. Robotnicy ga­
zowni 
dwóch 
swego 
płacy. . _ , _
z powodu obecnych ciężkich warunków i 
drożyzny,’ dalej o stabilizację po pewnym 
czasie służby i o zapewnienie emerytury.

Komitet wykonawczy gazowo-elektryczny 
odbył wczoraj posiedzenie, na którarn wice­
prezydent dr Szarski przedstawił dotychcza­
sowy przebieg strejku robotników gazowni, 
przedłożył im postulaty ora? wypracowane w 
tej sprawie wnioski prezydyum miasta.

Po długiej dyskusyi nad wnioskami ko­
mitet powziął jednomyślnie następująca u- 
chwałę:

„Komitet wykonawczy gazowo-elektryczny 
weźmie przedłożone postulaty robotników ga­
zowych bezzwłocznie pod rozwagę, rozpatrzy 
je życzliwie i załatwi w ciągu 4 tygodni, je­
dnak pod warunkiem, iż robotnicy gazowi 
najpóźniej do soboty 26 b. m. wieczorem po- 
dejmą pracę w gazowni-1.

Po ukończeniu posiedzenia zjawili się w 
magistracie robotnicy wraz ze swymi repre­
zentantami, którym w obecności komitetu 
przewodnicący odczytał powyższą uchwałę. 
Robotnicy oświadczyli, że odpowiedź swą za­
komunikują prezydyum miasta w sobotę 
w południe.

Podobno pomiędzy robotnikami jest ten­
dencja zakończenia strejku.

Dzisiaj przed południem komunikują nam 
z Dyrekcyi gazowni miejskiej, że począwszy 
od dnia dzisiejszego (soboty) gazownia nie 
będzie już ograniczała konsumcyi gazu w po­
rze dziennej tak, że gaz będzie konsu­
mentom dostarczany bez ograniczenia.

Z teatru miejskiego. W przyszłym ty­
godniu wchodzi ponownie na scenę „Trylo­
gia" Lucjana Rydla po cenach zwyczajnych: 
w poniedziałek 27 bm. „Królewski jedynak-1, 
we wtorek „Złote więzy", we środę „Osta­
tni". W piątek 31 bm. wystawione będzie 
„Dożywocie" Al. hr. Fredry po cenach po­
pularnych z dyrektorem Solskim w roli Ła­
tki.

Koncert Paderewskiego. Wobec krą­
żących pogłosek, jakoby na koncert Ignacego 
Paderewskiego wszystkie bilety były już 
sprzedane, stwierdza Dyrekcya koncertów 
krakowskich, że poza abonentami, nikt biletu 
na koncert ten nie posiada i że ani jednego 
zamówienia dotąd nie uwzględniono. Sprzedaż 
biletów rozpocznie się w połowie lutego, 
przyczem celem zapewnienia publiczności o- 
chrony przed ażiotażem, wprowadzony będzie 
system dystrybucyi biletów taki, jakiego 
używają niektóre zagraniczne teatry przy wy­
stępach Carusa. Szczegóły systemu podane 
będą do wiadomości publicznej już w naj­
bliższym czasie.

Nabożeństwo akademickie ku ucz­
czeniu 50-letniej rocznicy powstania odbędzie 
się dnia 26 b. m. w kościele św. Anny. 
Przemówienie okolicznościowe wygłosi ks-

zakończy się stuletnia z góra, walka Irlandyi 
o samorząd. W Anglii zaś umocni się przez 
czas tej zwłoki rząd liberalny, mając za so­
bą 103 deputowanych irlandzkich, którzy nie 
opuszczą go — aż do sankcyi Home rulan.

uciekli się do strejku, ponieważ od 
lat nie mogli się doprosić załatwienia 
podania do Magistratu o poprawę 
Robotnicy prosili o polepszenie bytu

miejskiego
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Występ
Jadwigi

Mrozowskiej

Hieczór

dworzanie ke. O» 
sina.

Więlandównt 
Zackarkiewi 
czówna.

Sameraąd dla Irlandyi.
Izba lordów odrzuciła uchwaloną przez 

izbę gmin ustawę o samorządzie dla Irlan- 
dyi (home rule).

Było to przewidziane.
Ale yeto izby lordów — dzięki niedawnej 

zmianie konstytucji —ma tylko moc ws t r z y- 
m n j ą cą na razie. Bill o samorządzie wró­
ci w tym roku jeszcze raz do Izby gmin, a 
po ponownem uchwaleniu przez deputowa­
nych, a odrzuceniu przez parów, najdalej w 
lat dwa raz jeszcze odnajdzie drogę do Izby 
niższej, aż wreszcie otrzyma sankcję 
królewską. W ten sposób w dwu latach

pcd firma

w Krakowie, uiica Bracka 5. Celefon 2460.

prof. Bystrzonowski. Początek o godzinie 
9'10 rano.

Rocznica śmierci ks. Poniatowskie­
go. Zarząd główny „Straży Polskiej" uchwa­
lił urządzić w roku bieżącym obchód ogólno­
narodowy celem uczczenia setnej rocznicy 
bohaterskiej śmierci w bitwie pod Lipskiem 
jednego z najdzielniejszych synów naszej oj- A |F i / 
cźjzny, księcia Józefa Poniatowskiego. „Straż ż*  ® iUŁ 
Polska" żywi niepłonuą nadzieję, że całe spo- TC A Tl? fj 
łeczeństwo polskie poprze jej usiłowania w 
tym względzie tak, iż w tym obchodzie, któ­
ry ma się odbyć w październiku r. b. we­
źmie udział cała Polska. *

Klub rękodzielnicze-mieszczański. 
Walne zgromadzenie członków Klubu ręko- 
dzielniczo-mieszczańskiego w Krakowie od­
będzie się w poniedziałek 27 bm. o godz. 7 
wieczór w- lokalu własnym Klnbu przy ul. 
św. Krzyża 1. 7, parter. Porządek dzienny 
obejmuje między innemi sprawę Izby ręko­
dzielniczej, sprawozdanie o Kasie kredytowej _ , ,<
rękodzielników i przemysłowców, sprawozda- i 
nie ..Tygodnika Mieszczańskiego", wybór 15 KomedVa w pie, 
członków i 6 zastępców do wydziału oraz 3 Cjn aktach W 
członków komisyi kontrolującej, oraz wnio- Szekspira, prze 
ski i interpelacje członków. kła L.Ulricha.

Z życia młodzieży rękodzielniczej. osoby: 
Ponieważ młodzież rękodzielnicza nie mogła Or<ino ksi,-e 
wziąć udziału w obchodzie rocznicy r. 1863 nnjyf’ 
dnia 22 bm„ jako w dzień roboczy, przeto Stanisławski 
v niedzielę 26 bm. Polski Zw. ml. ręk. i Walentyn 
rob. uda się o g. 3 ze sztandarem i muzyką J“ri° . , 
na cmentarz krakowski, by na grobie pole- 4 * ’ ’ n"
głych w walce o wolność złożyć wieniec. 
Wymarsz ze szkoły miejskiej im. Franciszka 
Józefa przy ul. Dietlowskiej. O godz. 5-tej 
w sali gimnastycznej tejże szkoły odbędzie Wicia 
się wykład o powstaniu z obrazami świetl-

W Polskim Zw. mł. ręk. i rob. 00. Dorni-brat 
nikanów na Prądniku odbędzie się po polu- Barański 
dniu zwykłe zebranie z ćwiczeniami gimna- Antonio, kapitan 
stycznemu i śpiewem. O godz. 4-tej odczyt p. okrętu, przyjaciel 
Nalikowskicgo o „Oszczędności". Sebastyaua

W Polskim Zw. mł. ręk. i rob. 00. Augu- 
styanów na Kaźmierzu odbędzie się o godz.
4-tej odczyt geograficzny p. Grodzickiego Trzywdat 
z ilustracyami. Andrzej Chudo-

Samarytanin polski. Ili kurs „Sama- gęba 
rytanina polskiego" niesienia pierwszej po- . . Selski’ 
mocy w nagłych wypadkach rozpoczyna dr. Oliwia . 
M. Staszewski dnia 29 bm. (we środę). Wy- 
kłady odbywać się będą przy ul. Szewskiej ^uj Oliwii 
L. 20 I p. Wpisowe w kwocie 1 kor. nale- Szymborska 
ży uiścić przy wpisie w miejskim urzędzie.•'jtalwcll.o, rz^dci 
zdrowia. domu Oliuii

Bal rabczański przyniósł dochodu prze- M.jednowski. 
szło 6000 kor., a zatem wbrew obawom do- Fabian 
chód nie był niższy od dochodu zeszłoroczne- Ios’.e’.,ł!łdZ,^. ., 
go. rundusz im. sp. Janowej b ederowiczo- Miarcryńsk' 
wej wynosi obecnie przeszło 1.800 kor:, a z.Noskowski. 
procent od tej sumy zapewnia dwojgu dzie- Marya, szatna 
ciom wyjazd do Rabki. Oliwii

Dzisiaj świetnie zapowiada się bal nako- ^7- Miu-szewska 
lon ie waka cy j ne. Żandarm i

Zabawa kostyumowa „Gwiazdy" od-.'l 
będzie się w sobotę 1 lutego w obydwu sa- 
lach „Sokoła" krakowskiego zapowiada się s»0£ar/ 
poważnie, wskutek licznych zgłoszeń osób, z Nowakowski. 
nawet z dalszzch prowincyi, komitet w osta- panowie, ofice- 
tniej chwili z powodu licznych zgłoszeń mu- rowie, juuzykan- 
siał wynająć drugą salę „Sokoła" i wydać ,,C1- majtkowie, 
ponowny nakład zaproszeń. Dołożono teK ddejesie wiiiryi. 
wszelkich starań, aby zabawa pod każdym 
względem wypadła dodatnio i odpowiadała Reżyser: 
wymogom najwybredniejszej publiczności.

Częścią dekoracyjną sal zajął [się znany 
zakład tapicersko-dekoracyiny P. Dudzia- 
k*a  oraz zakład ogrodniczy p. L. Ma to ni a. 
Bufet będzie obficie zaopatrzony. Nio zapo-

Marynu
Jednowski.

Początek 
o godz.’ 7'/,

Koniec 
o godz. 10*/tBom homisowy i spedycyjnyŻaiład przewozu mebli Wonnie wszelkie speducye kolejowe, 

oclenie przesyłek, przewozy mebli w mie»

ście i na prowincyi pafenfowumi wozami, 

przyjmuje na przechowanie urządzonia 

domowe 39
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mniano też i o amatorach bufetu i tenże 
wzięto we własny zarząd, aby i w tym kie-

9 9 T r V runku nie dać powodu do zażaleń. Młodzież 
> U U 11 J akademicka otrzyma członkowskie bilety 

i , wstępu. Po zaproszenia zgłaszać się należy
w ^alu „Gwiazdy" (uł. św. Jana 2, II. p.) 

lUUWHJnfl Wyrwicz a fiakrzy. W ostatnich cza 
— sach wystąpił znauv kabarecista i ilustrator 

REPERTUAR krakowskich p. Wyrwicz z nowym
teatru monologiem na scenie teatru „Nowości". — 

srJejskfego. T?m razem ofiarą jego zadziwiającego kuu-

Sobota: 
„Wieczór 
Trzech Króli".

edziela:
'iopohldiiiii:

„Betleem 
Polskie"

wieczór
.Leci liść 
i', drzewa"
ciiiedziąłek:
Królewski 

Jedynak"
Część I.

A’to rek:
Złote więzy" 

Część Ii.
środa:
„Ostatni". -

Część III.
Czwartek:
..Dyabeł i 
karcz marka.
Tątek:
„Dożywocie".

sztn obser wat orskiego padł fiakier krakow­
ski Nr 182, reprezentujący cały ten .sławe­
tny cech.

P. Wyrwicz dał nam postać żywą, praw­
dziwą. ze wszystkiemi jej wadami i zaletami. 
A ponieważ fiakier krakowski ma więcej 
wad aniżeli zalet, to już nie wina p. Wyr- 
wjcza, który nie idealizuje postaci przez się 
reprodukowanych. Niezrównanym jest ów 
fiakier, zaprzężony w „szpaczka" i wówczas 
gdy gra w karty na stanowisku i gdy obwo­
zi gości po Krakowie, pokazując im jego pa­
miątki i gdy domaga się wygórowanej opła­
ty za kurs. P. Wyrwiczowi należy się uzna­
nie za jego uajuowszą kreacyę, która godnie 
staje obok jego nieocenionego „huzara" z kon­
duktu pogrzebowego. Uznanie dla p. Wyrwi- 
cza znalazło zresztą swój wyraz w I-szej na­
grodzie, jaką na czwartkowym konkursie ka- 
barecistów w „Nowościach" otrzymał.

Pożar. Wczoraj po godz. 8 wieczorem 
ca ul. Starowiślnej w stajni od ul. św. Wa­
wrzyńca obok składu drzewa i fabryki Stry- 
jeńskiego powstał pożar. Ogień powstał wsku­
tek nieostrożności parobkc, od iskry z fajki 
zatliło się siano. Spieszna akcya straży po­
żarnej zapobiegła rozszerzeniu się ognia. — 

KINO W akcyi ratuukowej czynne były 2 plutony, 
p * -r r» Ul i IV pod kierownictwem pp. brandmi- 
T ę , strzów Obidowicza i Naparstka.
i. 3. L. Desperatka. W nocy policjant wydobył 

. POliOiS 6. z Wisły Maryę Dułaś, lat 60, która usiłowa- 
. rzcdsuwieuia ła utopić się. Desperatkę przewieziono do 
, dnie pawwed. zakładu braci Alberta.

W Kradzież karabinów. Dzisiejszej nocy 
jjiediie/eY w gimnazjum św. Anny uiezuaui sprawcy 

od 3-ti skradli w jednej z sal 3 karabiny. Złodzieja 
wieczór. dostali się z podwórza przez okno i niespo- 

jtsswmssBB strzeżeni przez nikogo swobodnie wynieśli 
FATR stamtąd karabiny.
UA l K istnieje słuszne przypuszczenie, iż kradzie- 
owoseł. 2y dopuścili się szpiedzy moskiewscy, którzy 

■Cwioczór S- ™ w'il^owo z licznych sfer szpiegu w- 
— otrzymali instrukeye od władz ro- 

syjkjch uiszczenia nietylko objektów wojsko- 
tepertuar: wych, ale i wszelkich przygotowań zbroj-
eatr Świetlny nych w Galicyi.
ppjCpUi“ Odpowiedzi administracyi. W. pp.:

’ UulCUnn ji... w Łowczy*.'  S... w Tarnowie, D... w Ole- 
itarowiślna 16. jowie, P... w Tesce, G... w Łazach, D... w Kar- 
larazo uroztna- luszowie, G... w Raniżowie i innym reklamu- 
cony program jącym bądźto okładki do drukujących się po- 
>d soboty d. 25 wieści — bądźto brakujące dodatki powie- 

ściowe d"’os™’:
jazda Dunaj- Okładki dopiero po skończeniu powieś- 
lem przez Pie- ci zostaną wydrukowane, niektóre dodatki 
liny. Święto ja p o w i eś c i o w e są zupełnie wyczerpane; 
ide ^Bracia r*-  ura^’ przeto w powieściach dopiero po wy- 

yalinni * (amer. drukowaniu dalszych arkuszów będziemy mo- 
iramat).Wiosna gli nadesłać.
tycia, (film ko- —... ...... —
^cjupcefico^)'. Pogrzeb ś. p. rektora Witków- 
Fałszywy alarm SklSgO.
(humor.) Nadto v ,, . • ,
inne obrazy. Za- Wczoraj o g. 3 popoł- odbył się pogrzeb
tiubiny w'żyw- zmarłego b. rektora naszej wszech u i cy prof. 
:u przez sobo- dra Augusta Witkowskiego przy tłumDym 
te i niedzielę, udziale młodzieży uniwersyteckiej i publi- 
izieię od czno’c’- Senat i kolegium profesorów uui- 
li,' Codziennie wersyteta .naszego stawiły się w komplecie, 

od I’ * * ’ ’Uniwersytet i politechnika lwowska, oraz ’ tłumnie zapełniła świątynie. W Nowym Tar.

akademia rolnicza w Dublanach reprezento­
wane były przez depntacye profesorów i słu­
chaczy. Dalej w kondukcie uczestniczyli: 
delegat dr Fedorowicz, prezydyum Rady miej­
skiej, przedstawiciele wszystkich instytuty  j 
naukowych krakowskich, Towarzystwa lekar­
skiego.

Kondukt żałobny wyruszył z domu przy 
ul. Bernardyńskiej nr. 13 i ulicami Stra­
szewskiego i Podwalem podsunął się pod 
gmachy uniwersyteckie, gdzie zatrzymał się 
karawan, przybrany dziesiątkami wieńców 
od rodziny, krewnych, oraz przyjaciół i sto­
warzyszeń.

W domu żałoby pożegnał zwłoki „Chór 
akademicki"', pod gmachem zaś „Collegium 
physicum" żegnali je przemowami koledzy 
zmarłego.

Przed uniwersytetem pierwszy przemówił 
rektor Zoll, następnie prof. Rozwadow­
ski, prof. Heinrich, rektor politechniki 
lwowskiej Hanswald i jeden z uczniów wy­
działu matematycznego.

Po odśpiewaniu przez „Chór akademicki" 
pieśni, ruszył dalej kondukt prowadzony przez 
ks. prof. Gabryla.

Wszystkie stowarzyszenia akademickie na 
wydziale filozoficznym wydały odezwę, wzy­
wającą do zbierania składek na s ty pen- 
dyum imienia Zmarłego. Nadto młodzież po­
czyniła starania u senatu, aby zakład fizy­
czny, stworzony jego staraniem, otrzymał na­
zwę „Collegium Witkowskiego".

Z kraju.
Z Zakopanego donoszą. Obchód ro­

cznicy powstania odbę.dzie się w nie­
dzielę d. 26 bm. według następnjącgo pro­
gramu: O g. 7 rano wystrzały moździerzowe 
i hejnał na wieży strażackiej zapowiedzą 
dzień uroczysty. O godz. I1/, po południu 
wystrzały moździerzowe dadzą hasło do zbiór­
ki pod pomnikiem Jagiełły na Rynku, gdzie 
uformuje się pochód do kościoła parafialnego. 
Po nabożeństwie z kazaniem wyruszy po­
chód ulicami: Marszałkowską, Jagiellońską, 
Przecznicą, Krupówkami na Rynek, gdzie 
przy pomniku Jagiełły przemawiać będzie p. 
Feliks Gwiżdż red. „Gaz. Podhalańskiej". 
Wieczorem w sali teatralnej „Morskie Oko" 
odbędzie się uroczysty wieczór. Słowo wstę­
pne wygłosi prez. „Sokoła" inż. St, Nie- 
szczyński. Na program wieczorn złożą się: 
śpiewy solowe i chóralne męskie i żeńskie, 
gry na fortepianie, deklamacje i żywy obraz 
Grottgera „Kucie Kos" według reżyseryi pp. 
Brzozowskiego i Terleckiego.

Koło tatrz. Tow. Narciarzy wybra- 
ło na walnem zgromadzenin nowy wydział, 
w skład którego weszli pp. W. Szymborski 
dyr. dóbr prezes, naczelnik „Sokoła" K. Pa­
wlus zast. prezesa; K. Sadowski sekr.; E. 
Kościuszyński skarbu.; M. Sierant, J. Jaci- 
na, J. Kubin i J. Hubert.

Program prac bieżącego sezonu zimowego 
obejm nje: w każdą niedzielę kurs dla począ­
tkujących na Kalatówkach, wycieczki nar­
ciarskie w góry, prowadzone w każdą nie­
dzielę i święto przez wykwalifikowanych 
przodowników, wieczory projekcyjne oraz 
zawody saneczkowe z Cyrhli do Jaszczurów­
ki. Wszelkie ogłoszenia o wycieczkach, kur­
sach i t. p. na czarnej tablicy przed hote­
lem Karpowicza oraz w Spółce handlowej 
na Krupówkach, gdzie znajduje się również 
sekretaryat Koła.

Z Nowego Targu donoszą: Pięćdziesię­
cioletnią rocznicę powstania obchodzono na 
całym Podhalu. We wszystkich kościołach od- 
prawiouo uroczyste nabożeństwo. Ludność 

gu celebrował nabożeństwo ks. Sipiński, ka­
zanie wygłosił ks. kan. Wawrzynowski. U- 
dział w nabożeństwie wzięły tłumy ludności 
miejscowej, iutsligencya straż pożarna, mło­
dzież ze szkoły ludowej i gimnazjalna ze 
sztandarem i muzyką. Po nabożeństwie w 
auli gimnazyum odbył się poranek. Wstępne 
słowo o powstaniu wygłosił uczeń VII kl. 
Hyc, a deklamację abitnryent Krotoski. Na 
zakończenie odśpiewano szereg pieśni pa- 
tryotycznyeh.

O smutnych skutkach pijaństwa przekona­
li się znowu onegdaj mieszkańcy sąsiedniej 
wsi Szaflar. 30-Ietni J. Walkosz Fuła, po­
wracając z lusu wstąpił do karczem w Poro­
ninie i Białym Dunajcu i tak się upił, że oj­
ciec znalazł go w nocy na drodze, leżącego 
pod kołami wozu. — Miał już tedy odmro­
żone uszy i ręce.

Teatr świetlny „Uciecha *.
Starowiślna id.

Program bieżącego tygodnia jest niezwy. 
kle urozmaicony i obejmuje bardzo intere­
sujące-obrazy. Wymienić należy romanty­
czną jazdę łodziami góralskiemi Dunajcem 
przez Pieniny; oraz bardzo ładne święto ja­
pońskie w Anamie. Dalszy obraz „Bracia 
rywalami" jest jednym z najlepszych dra­
matów amerykańskich, tak łubianych przez 
publiczność; obok niego wymienić trzeba 
doskonałą komedyę Gaumonta: „W mysiej 
łapce" oraz humoreskę „Fałszywy alarm"; 
jest to film włoski. W program, oprócz in­
nych obrazów wchodzi jeszcze „Wiosna ży­
cia", obraz kolorowany Pathego. Na życzę 
nie przyjezdnej publiczności „Zaślubiny w 
Żywcu" ukażą się jeszcze przez sobotę i nie 
dzielę. (13).

Źródło rewolucji pod Czstaldżą.
O zajściach, Które poprzedziły wybuch rc 

wolucyi, donosi „Siidslaw. Corresp." nastę 
pujące szczegóły: Enver bej, któremu powie 
rzono dowództwo nad wojskami na lini Cza- 
taldży, wystosował przed 8 dniami rodzaj 
ultimatum do generafisimusa Nazima paszy, 
wzywając go, aby z całym naciskiem sprze­
ciwił się odstąpieniu Adryanopola, ewentual­
nie ustąpił, lub dalej prowadził wojnę. Nazim 
pasza powołał do siebie wszystkich wyższych 
oficerów, między tymi Enrer beja na kon­
ferencję i oświadczył im, że popierać będzie 
stanowisko korpusu oficerskiego. Mahmud 
Szefket passa, który dowodził wojskami ua 
półwyspie Gallipoli, nie przybył na tę kon­
ferencję, oświadczając, że nie ma zaufania 
do Nazima paszy. Na wiadomość, że Dywan 
zgodził się na odstąpienie Adryanopola, 
wśród oficerów nad Czataldżą pow. 
stało wielkie zamieszanie. Wyżsi ofi 
cerowie powzięli uchwalę że w ra­
zie odstąpienia Adryanopola, będą 
prowadzić wojnę dalej na własną 
rękę.
Aresztowania i środki ostrożności.

Członkowie obalonego gabinetu są zam­
knięci w Porcie. Ministrowie próbowali dro­
gą telefoniczną wezwać wojsko i policję, 
nikt jednakże się nie zjawił na pomoc.

Celem utrzymania porządku wydano dale­
ko idąc8 zarządzenia. W nocy silue patrole 
przeciągały ulicami Stambułu. Kilkanaście 
osób uwięziono, między temi naczelnego re­
daktora „Ikdamu" Ali Kernala i b. deput. 
Ismaila.

Z dzienników tureckich wyszedł wczoraj 
tylko „Sabah". Cenzura dzieuników i depesz 
wykonywaną jest bąrdzo ściśle.

TEATR 
APOLLO 
Początek o g.
9 wieczór.

Wojciech Gigori
Artystyczny Zakład gaJanteryjno introligatorski

Kraków, ul. Bracka 1.13.Teld011 2459-

Absolwent wyżwej szkoły zawodowej w Hamburgu i doznaczony
pierwszą aafrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie:

poleco wszelkie oprawę i skromne. Pojedynczo I
hurtownie po cenach bardzo umiarkowanych. Roboty na
prowincyę uskutecznia się terminowo. Posiada na składzie
najnowsze maferyafy. Przyjmuje obrazy do oprawy, po,

siada wielki wybór ram.
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Telegramy „Nowin4.

Pesymistyczna ocena sytuacyi.
Rosya, Francya i Anglia 
— Flota rosyjska gotowa 

Porażka dyplomacyi trójprzymierza. — Zapał 
wojenny w Konstantynopolu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Jakie zamiary mają Miodoturcyj? — 
rrzystępują do podziału Malej Azyi. 

■i’o wyjazdu.

,1 4

Wiedeń. Cała dzisiejsza prasa ocenia sy- 
nacyę międzynarodową bardzo powa- 
aie. Punkt ciężkości położenia międzyna- 
iowego zależy od odpowiedzi na pytanie, 

. y młodoturcy podejmą wojnę z państwami 
> 'łkańskiemi, czy zgodzą się na odstąpienie

' 'anopola. Ponieważ ta druga ewentual- 
jest wykluczoną, przeto należy 

się liczyć z wybuchem ponownej 
fojny.

Tej nowej wojny nikt tak dalece się nie 
bawia. Natomiast wielkie niebezpie- 
zeństwo grozi pokojowi europej­
skiemu zbrojna interwencya Rosyi w 
Azyi mniejszej, która niewątpliwie 
ustąpi w razie ponownego wybu­
li u wojny.

senniki „Reichspost*,  ,,Zeit*  i „N. Wr. 
"agblatt" otwarcie liczą się z tą ewentual- 

ią tem bardziej, że Rosya działa w po- 
- imienin z Francyą i Anglią. Te trzy mo- 
irstwa postanowiły widocznie przystąpić 
eraz do podziału Azyi mniejszej.

sienniki tutejsze zarzucają dyplomacyi 
rzymieraa, że była źle poinformo- 

v a a ą o stosunkach i że obecnymi wypad- 
iatni została zaskoczoną. Natomiast dyplo- 
i cya Rosyi z góry przewidywała wypadki 

Jlatęgo zbrojenia Rosyi są już teraz zrozu- 
l iłe. „Reichspost" donosi, że rosyjska flota 
i-momorska od 4 dni stoi w Odessie pod 

Ma? parą, gotowa każdej chwili do wyjaz- 
Dardanele.
sa paryska ocenia również sytuację 
zo pesymistycznie. Pokój euro- 

cjsłi znajduje się w wielkiem niebez­
pieczeństwie, lecz |0gnisko tego niebez­
pieczeństwa znajduje się nie w Konstanty­
nopolu, lecz w Wiedniu i Petersburgu. Nad- 
,■ -tosnnki niemiecko-rosyjskie w o- 
- ’nich czasach znacznie się pogor­
szył o.

Dzisiejsza „Die Zeit“ donosi z Petersbur­
ga, że tamtejsze sfery oficyalne zachowują 

niedowierzająco wobec Austro-Węgier. 
Zbrojenia Austryi napełniają Rosyę wielką 
nit .litością- Na politykę Austryi decydujący 
.'/pływ wywierają obecnie jenerałowie. Opinia 
ubliczna Rosyi żąda, aby Rosya w y s t ą- 

piła przeciw Tnrcyibez względu na 
rt ‘.ię Europy.

Z Konstantynopola nadchodzą wiadomości, 
że panuje tam wielki zapał wśród woj­
ska i ludności cywilnej na rzecz nowej woj­
ny z państwami bałkańskiemi. Turcya nie 
boi się zbrojnej interwencyi Rosyi, gdyż Eu­
ropa ostatecznie się wmięsza i na taką in­
terwencję nie pozwoli. Także braku pienię­
dzy Turcya się nie obawia, wskazując na to, 
że już w wiele gorszem położeniu niejedno- 
k rot nie się znajdowała. Enrer-bej jest do­
bry in duchem całego obecnego ruchu w Tur­
cji. Jest on znakomitym organizatorem, czło­
wiekiem o niezłomnej energii.

Nowy rząd turecki będzie musiał udzielić 
odpowiedzi na zbiorową notę sześciu mocarstw 
Bnropejśkich, albowiem nota była wystoso­
waną do Turcyi, a uie do rządu Kiamila- 
paszy, który w międzyczasie upadł. Odpo­
wiedź Porty na notę mocarstw prawdopodo­
bnie nastąpi dopiero w połowie przy­
szłego tygodnia.

de-

do-

W kołach dyplomatycznych sądzą, że no­
wy rząd w odpowiedzi mocarstwom oświad­
czy w nocie, że Adryanopola Turcya 
tak długo nie może wydać, jak dłu­
go załoga jest w stanie bronić twier­
dzy.
Opinia delegatów pokojowych.

Londyn. Tureccy delegaci pokojowi o- 
świadczają, że do przewrotu musiało przyjść 
wobec cynicznego stanowiska, jakie zajęły 
mocarstwa. Teraz nareszcie jest gabinet, któ­
ry będzie więcej szanował wolę narodu niż 
wolę mocarstw.

Między delegatami pokojowymi zapanował 
nastrój dość zdeprymowany. Delegaci bałkań­
scy oświadczają, że w każdym razie państwa 
bałkańskie nie podejmą żadnego stanowcze­
go kroku, zanim Turcya nie udzieli odpowie­
dzi na notę mocarstw.

Demonstracya floty mocarstw.
Paryż. „Temps“ donosi: Mocarstwa po­

stanowiły urządzić demonstracyę flotową na 
wodach tureckich. Mocarstwa trójporozumie- 
nia są w tym kierunku zupełnie zgodne. Na­
tomiast Niemcy i Austrya dotąd na taką de­
monstracyę się nie zgodziły.

Ofiary rewolucyi.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Liczba o- 

fiar rewolucyi jest stosunkowo małą. Zabito 
wszystkiego pięciu ludzi: Nazima, 2 ofi­
cerów, urzędnika cywilnego i jednego 
monstranta.

Nazim-pasza i Enver-bej.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 

noszą, że pomiędzy Nazimem i Enverem mia­
ła 14 bm. miejsce następująca scena:

Dnia owego zgłosił się Enver-bej do mi­
nistra wojny Nazima-paszy i wręczył mu swą 
dymisyę z szeregów armii czynnej. Poda­
nie swe umotywował okolicznością, że pra­
gnie poświęcić się czynnej polityce, której 
jako oficer uprawiać mu nie wolno. W od­
powiedzi na to Nazim na drugi dzień zamia­
nował Enrera, zaledwo pułkownika, komen­
dantem II dywizyi I-szego korpusu, stojące­
go załogą na przedmieściu Skutari w Kon­
stantynopolu. Enver-bej podziękował za a- 
wans, lecz mimo to domagał się dymisyi. 
Tymczasem wybuchła rewolucya, podczas któ­
rej Nazim zginął.

Pogorszenie stosunków rumuń­
sko-bułgarskich.

Bukareszt. (Tel. wł.) Sfery oficyalne ru­
muńskie coraz bardziej są niezadowolone z 
propozycyi bułgarskich, czynionych za po­
średnictwem Rosyi. Propozycyę Bułgaryi są 
niewystarczające. Rumunia dłużej cze­
kać nie może. Wczoraj odbyła się konfe­
rencja w tej sprawie pod przewodnictwem 
króla, na której zapadły ważne decyzye.

O podział Turcji.
Paryż. W tutejszych kołach dyplomaty­

cznych uchodzi za rzecz pewną, że między 
Anglią, Rosyą i Francyą zawarto z 
końcem r. u. umowę co do podziału 
Turcyi azyatyckiej, na wypadek zawi- 
klań w Turcyi.

Bedln. Poseł B a s s e r m a u*  zgłosił w 
parlamencie interpelacye do rządu. W której 
zapytuje, czy kanclerzowi wiadomo, że mię­
dzy Anglią, Frar,cyą 1 Rosyą przyszło 
do porozumienia w sprawie rozgra 
nlczenia wzajemnych sfer interesów 
w Armenii, Syryi i arabskich czę­
ściach Turcyi i jakie kanclerz zamierza za­
jąć stanowisko wobec tych umów.

Panika na giełdach.
Berlin. (Tel. wł.) Na giełdzie tutejszej, 

oraz na giełdzie paryskiej panowała wczoraj 
panika z powodu wypadków w Turcyi. 
Wszystkie papiery ogromnie spadły.

Odroczenie Sejmu węgierskiego
Budapeszt. Sejm węgierski odroczył si■; 

do połowy lutego, tymczasem komisya refor­
my wyborczej będzie pracowała.

Policya poczyniła wielkie przygotowania p j 
na wypadek strejku. Skonsygnowano także e*  
liczną żandarmeryę z prowincji. ’ UyUllu

O węgierską reformę wyborczą. * Krakgwie.
Budapeszt Na wczorajszem posiedzeniu ®Ssw^

sejmu prezydent hr. Tisza zawiadomił, że termMwte^^d^ 
z wyjątkiem dwóch posłów z dniem dzdsiej- Biedł od s-g do 
szym wszyscy inni mogą przybyć na posie- 30 C. barometr 
dzenie. Dn. 25. stycznia

Po załatwieniu trzeciego czytania przed- egod*.  7-ej srana 
łożeń poprzednio przyjętych wybrano korni- waha/ się. 
tet dla reformy wyborczej z 40 członków.

stantemometru 
2-8 C,

Wiatr 
zachod.-pdlnoe.

Prognoza:
Dziś: 

pochmurno.

W skład tej komisyi weszli tylko członkowie 
partyi pracy. Na propozycyę prezydenta u- 
chwałiła Izba odbyć następne posiedzenie 
dopiero gdy komisya wygotuje dotyczący ma- 
teryał.

Znamienny zakaz.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza rozporzą­

dzenie ministra spraw wewnętrznych zaka­
zujące wzlotu statków powietrznych w Ga- 
licyi. (oczywiście prywatnych przyp. red.) ŁuRUpalSu 

(Telagnun Kraj. 
Związku TurystjChoroba arcyks. Rainera.

Wiedeń. Polepszenie w stanie zdrowia 2^°^ u^n^- 
arcyks. Rainera nie trwało długo. W ciągu g-oc. Ctó 
dzisiejszej nocy nastąpiło znaczne pogor- sienie powietrz.: 
szenie.

Prawa wyborcze kobiet 
w Anglii.

Londyn. Minister skarbu Loyd George 
i minister spraw zagranicznych Grey przy­
jęli wczoraj depntacyę robotnic z rozmaitych 
okolic kraju, które domagały się prawa gło­
sowania dla kobiet. Lloyd George odpowie­
dział deputacyi, że z pewnością glosować- 
będzie za poprawką Greya do biln o prawie 
wyborczym, mającą na celu rozszerzenie praw 
wyborczych także na kobiety. Sekretarz sta­
nu Grey zsolidaryzował się ze stanowiskiem 
Lloyd Georgea.

OSlmm Kieranek 
wiatru: 

południowo- 
wschodni.

Prognoza: 
odwilż.

Tragedya studenta. Z Czerniowiec do­
noszą: Stndent gimnazyalny 17-Ietni Stani­
sław Hoszko, zastrzelił w nocy dziewczyny 
lekkich obyczajów, poczem sam sobie życie 
odebrał. Motywem tragedyi miała być nie­
szczęśliwa miłość. Wiadomość ta wstrząsnęła 
miastem.

Niezwykły przestępca. Pisma warsza 
wskie donoszą: W Wilnie podszedł przed 
kilku dniami do połicyanta nad ranem nie­
znajomy i prosił o aresztowanie, jako zabój­
cy. W kancelaryi cyrkułowej nieznajomy o- 
świadczył, że ma lat 22, pochodzi z gminy 
malackiej, nazywa się Wacław Bohdanowi' / 
i że w roku 1909 zabił siekierą właściciel k'- 
domu w Wilnie, Polaczkową. Młodzieńca za. 
trzymano w cyrkule.

dziecinną dla panienek do lat ió, dla chłopców do lat 10. 
pończochy, skarpetki, bieliznę 

wyprawki dla niemowląt poleca

Martin" Kraków, 
______  . mUi Isll Ryaet gŁ 12.

Y
 kapturki, kapelusze, 
trykotarze i całe wj 

Franciszek5?
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Cudowna chustka.
Speeyalny korespondent „Matina44 udał siQ 

dp miasteczka francuskiego Beriers, aby ze*  
brać bliższe wiadomości o codzie jaki miał 
się "'zdarzyć i ' . .
tnieh dniach.

na cmentarza tamtejszym w osta- 
dniach.

Jakaś kobieta udała się na grób swoich 
krewnych; wracając stamtąd, jeszcze na cmen­
tarzu, zatrzymała się koło grobu rodziny 
Alfonsa Arnnnd-Dalvagnaca i ujrzała posąg 
kamienny, całkowicie okryty mchem wilgo­
tnym.

Na ten widok zawołała ze smutkiem:
— Ab! biedna święta Maryo, w jakim 

stanie cię pozostawiono!
A potem zbliżyła się, wyjęła z kieszeni 

chustkę i zaczęła starannie oczyszczać o- 
mszały posąg.

Zaledwie skończyła tę pracę, nastała ol­
brzymia cisza. Posąg się ożywił. Jedna z rąk

I

Cennift
IZBY

hwłUofo-jrzsa,
w Krakowie

w dnia wyjścia posągu zniżyła się do chustki, która ją 
ninlejezege Nni uwolniła od mchu, a z ust posągu padły te 

« g, 12 w pał,

Waluty
Sł'»1$ pajfwH 
płacą 253*50  
żądają 254-50

SarSl utaulssili 
płacą 117-50 
Mają 118-50

Frena pijijpjji 
.płacą 9ó-5') 
żądają 95,50

MMatalaiUsli 
płacą WIO 
żądają IS‘30

Biflapy a .wylsafaU 
płacą 492-—
Żądają 497-—

słowa:
— Ta chustka jest od dzisiaj świętą; 

strzeż jej należycie. Błogosławię ją, aby wy­
nagrodziła twoją samotność.

Kobieta, oniemiała z wrażenia, ociekła 
z cmentarza co żywo. Ale radość jej była 
tak wielką, że Kie była pewna, czy nie śniła.

Szybko weszła do domu, gdzie oczekiwała 
na nią córka, od dawien dawna sparaliżo­
wana.

Kobieta wyjęła z kieszeni chustkę i poło­
żyła ją na chorej.

I nagle sparaliżowana dziewczyna zaczęła 
się poruszać — wstała — zaczęła chodzić.

W ten sposób powstała nowa legenda. Do 
kamiennego posągu na cmentarzu dążą dłu­
gie szeregi pielgrzymów.

Redakcya 
całej opowieści, która polega wyłącznie 
opowiadaniu kobiety, właścicielki chustki.

„Matin’a“ nie sprawdzała tej
na

Maiły po zniżonej cenie.
Ryzykowny zakład.

Pisma angielski donoszą: W Londynie
•-?Wwli bJ •*€  rTf..4‘rtslflnorn ^anwDinnn r/złnwialro I

> na 
Trafalgar Sąuare, zauważono człowieka, któ­
ry trzymał w ręku pęk banknotów pięcio- 
funtowych (wartości przeszło 125kor, każdy)_i_BadapastŁ

Cu. 24. styczni*
Targ sbożowy.
Pssenlca na 

kwiecień od 11’83 - 
do 11’84; na maj 0 
od 11-96-11’97; 
ua październik 
od 10’25—10’26; 
żyto na paździer­
nik oo-db-uooo 
na kwiecień od 
10’85 do 10“i6; 
owiesnapaidzier. ,, ,
od 00’00 - 0000; chwili przejmowało było egoistyczne: 1 , 
na kwiecień od ojpocznę, ha, już odtąd na mnie odpo- 
kukarudza7 na wiedzialność nie ciąży, już nie potrzebuję 

bicr.oo-oo-oo-oo; płonąć i szarpać się; klamka zapadła, zamy- 
utt maj od 7-89 kam oczy, co będzie — to będzie. Łatwo to 
do 7-óu; uczucie zrozumieć, boć przecież młode, tak
doOW1. 0 młode, barki nasze dźwigały ciężary nad- 
Oferty: mierne, mierne, nieodpowiednie.

Chęć Łup.-, miei- jakkolwiek nie rozpaczaliśmy, nie zwąt- 
piliśmy nigdy, ale czuliśmy już naszą osobi- 

dtszcz. b stą niemoc, a równocześnie obowiązek dal­
szego dźwigania i nie widzieliśmy na razie 
dróg wyjścia, ratunku. Zdawało nam 
się zaś, że naszym bezwarunkowym obowią­
zkiem jest widzieć, wskazywać te drogi, kro­
czyć niemi i innych prowadzić. Przytłaczało 
nas uczucie odpowiedzialności i nie­
mocy. Uwięzienie więc wydało mi się zra­
zu jakby schronieniem w twardym zakonie, 
w celi zakratowanej, która przecież pomie­
ściła ogrom utrapienia. Pocieszyć nie mo-

Młodzlst Rpakowska 
z r. 1963 

w organizacji i w więzieniu. 
Ze „Wspomnień" ś. p. Alfreda Szczepań­

skiego (z rękopisu').
Istotnie główne uczucie, które mnie w tej 

ha,

proponował ich sprzedawanie po jednym pen- 
ny (około 10 h.).

Niektórzy przechodnie uważali go za wa- 
ryata, inni sądzili, że ktoś sprzedaje bankno­
ty podrabiane, lub takie, które z jednej stro­
ny naśladują banknot prawdziwy, z drugiej 
zaś zawierają jakieś ogłoszenia i dlatego 
nikt prawie się nie skusił na kupienie tych 
banknotów.

Dziwnego sprzedawcę banknotów widzia­
no przed hotelem Piccadily i na Oxford- 
Street — i wciąż pęk banknotów wydawał 
się równie grubym.

A jednak to były prawdziwe pieniądze! 
Sprzedawał je przebrany za posłańca znany 
aktor Elder Hearn, który założył się z dy­
rektorem jednego z teatrów w klubie Gar- 
ricka, że londyńczyćy dadzą się wziąć na 
lep każdemu szwindlowi, ale gdyby im sprze­
dawać prawdziwe banknoty pięciofuntowe po 
jednym penny to żaden nie kupi!

Dyrektor teatra utrzymywał, że Hearn 
przez dwie godziny sprzeda z dwudziestu 
banknotów, przynajmniej piętnaście i przegrał.

H. przez dwie godziny znalazł tylko 3-ch na­
bywców.

Jednym był główny pocztmistrz z Britisch- 
Nord-Borneo, drugim żona pocztmistrza, trze­
cim znany kupiec futrami. Żona pocztmistrza 
była tak sprytna, że chciała kupić odraza 
12 banknotów za szylinga, ale Hearn jej od­
powiedział, że nioże je sprzedać tylko jeden.

Gdyby nawet uwzględnił życzenie poczt- 
mistrzowej, nie sprzedałby całych piętnastu!

Losowanie rekrutów w Rosyi.
(Patrz ilustracye na stronicy 1-ej)

W Rosyi pobór rekruta Odbywa się przez 
losowanie. Od wyciągniętego numeru zależy 
długoletnia, ciężka służba wojskowa lub cał­
kowite zwolnienie od niej.

Losowanie rekrutów odbywa się w sposób 
uroczysty w obecności władz cywilnych i 
wojskowych. Losy znajdują się w szklanej 
urnie, do której po kolei zbliżają się pobo­
rowi i ciągną — poczem sala rozbrzmiewa 
ustawicznie miarowem wywoływaniem nu­
merów i już to radosnymi już też bolesnymi 
wykrzykami poborowych i ich najbliższych 
krewnych, zgromadzonych na sali.

gła, ale mogła dać pewną ulgę właśnie 
przez to, że odrazu, zupełnie od świata, od 
smutnej rzeczywistości odrywała. Oczy­
wiście, że bardzo prędko powróciła chęć do 
życia, do wyrwania się z niemocy. Zaczęły 
umysł zaprzątać fantasmagorye o środkach 
ratunku, o nowej energii — a niemniej i 
gorycz zaczynała wzbierać z powodu wielu 
błędów i niedostatków swoich i cudzych.

I z tej goryczy rodziła się znowu chęć do 
życia. Ba, toż byliśmy tak młodzi jeszcze — 
lubo przeżyliśmy katastrofę, która na calem 
życiu piętno wycisnąć musiała.

Cela ta służyła zdaje się za pierwsze schro­
nienie, tymczasowe. Znalazłem na ścianie 
ślad, że odbył tam kwarantannę: Stan. Tar­
nowski, bo znalazłem na ścianie napis 
z jego podpisem, wiersz z Musseta:

On dit: triste comme la porte
D’une prison

Et je crois, le diable mlemporte 
Qu’on a raieon*).

Zostało mi w pamięci, że to było w tej 
celi.

Coś po trzech dniach zabrali mnie i pod 
strażą żandarmów zawieźli do Lwowa i od­
stawili do kryminału.

•) „Mówią: sniutne, jak brama więzie­
nia — A ja sądzę, niech mnie porwą dyabli, 
że mają racyę“. Przyp red.

Zaproszenie do prenumeraty na gazetę losowań 

„Krakowski Merkury”. 
Całoroczna prenumerata z przesyłką pocztową F . K 3’60 
BfiLoczna M a 1 » £80

Fałszywe zakonnice.
Z Opawy pisze nasz korespondent: Bli­

sko rok udawało się przebranym za zakon­
nice, Maryi Erlebach z Zerowa i Franciszce 
Szostek z Królówki na Śląsku pruskim wy­
łudzać datki po miasteczkach i wsiach Mo­
rawy, Czech i Śląska austr. rzekGmo na nie­
uleczalnych chorych, sierót, biednych cho­
rych, będących pod opieką sióstr św. Fran­
ciszka w’ Przywozie (Oderfurtb) na Śląsku 
austr. Zebrane pieniądze dzieliły między szajkę! 
składającą się z 7 osób, na której czele stał 
były profesor Jan. Florian, suspendowany 
wikary Ludwik Vrana i niedoszły słuchacz 
nniw. Antoni S t r i ż.— Oszukańcza szajka 
korespondowała pomiędzy sobą stale, a w so­
boty zjeżdżano się zwykle w miejscowości 
Oswistiman, gdzie dzielono się łupem. Oprócz 
oszukańczej żebraniny wymienione kobiety 
bawiły się również w wróżki. Jedną z po­
wszechnie znanych wśród wyzyskiwanej luo 
dności jest przepowiednia oszustek o końcu 
świata, który ma poprzedzić wielka wojna 
po której tylko zwolennicy św. Franciszka 
mają pozostać przy życiu.

Oszukańcze sprawki złodziejskiej szajki 
wyszły w końcu na jaw i onegdaj areszto­
wano we Freibergn fałszywe zakonnice.

Aresztowani bandyci. Sprawcy zu­
chwałego napadu na dwór w Zatwarnicy 
(pow. Lisko) z końcem grudnia z. r. dostał? 
się onegdaj w ręce władz. Są to znani w o- 
kolicy awanturnicy: Józef Wasylków, Oleksa 
Kowalków i Jan Kuśnierz. Podczas napadu, 
jak to swego czasu doniosły „Nowiny14 znaj­
dowała się w mieszkaniu żona dzierżawcy 
Kornheusera z 9-letnim synem i 80-letnim- 
starcem, ojcem dzierżawcy. Rabusie wpadłszy 
do środka, zaczęli zaraz strzelać. Jedna ku-‘ 
la ugodziła 9-łetniego syna, który w kilka5 
godzin zmarł, druga zaś żonę dzierżawcy, 
która bezprzytomna padła na ziemię. Staru­
szek zdołał uciec i w ten sposób uniknął 
śmierci. Następnie rabusie rozbili kasę i za­
brali z niej 900 koron gotówką. Stary Korn- 
heuser wymknąwszy się z domu, zaalarmował ’ 
sąsiadów, ale rabusie zbiegli. Wdrożone 
śledztwo przez dłuższy czas nie dało żadne­
go rezultatu, dopiero onegdaj udało się wpaść < 
na ślad domorosłych bandytów.

il. nr " r«'iiiiiniirrTi’ni’ii n rnimmim — . imriwm.- -.-j inin<■łWWIMIO

Kryminał był jaż pełny, już siedzieli w 
śledztwie tem Ziemiałkowski, Dymidowicz, ks. • 
Adam Sapieha... osób z 200. Na wspólnych 
przechadzkach było wesoło, za wesoło, gwar­
no; mnóstwo ludzi nie znałem, w sali mia­
łem dwóch nieznanych mi towarzyszów. —. 
Siedział również, ale odosobniony Knrzy- 
n a, pełnomocnik Mierosławskiego. Otóż zna­
leziono u niego notatki, spisy osób — w tej 
mierze nie zachowywano ostrożności. Spro­
wadzono mnie przeto do Lwowa naj­
pierw dla procesu Kurzyny. Zrobio­
no mi zarzut, że należałem do tajnej re­
wolucyjnej organizacyi pod ste­
rem Mierosławskiego, czego dowód 
znajduje się w papierach Kurzyny. Nie mo. 
głem wyjaśniać, że ja właśnio tę organiza- 
cyę w Galicyi podciąłem, o czem już wyżej 
pisałem. Odpowiedziałem tylko pytaniem, czy 
gdyby Kurzyna był zanotował, że mnie po­
wołuje do komitetu, który ma ludziom głowy 
golić, czybym i wtedy był pociągany. Cudze 
notatki nic mnie nie obchodzą.

Po przesłuchaniu zażądałem, będąc nieco 
słaby, żeby mnie przeniesiono do szpitala 
więziennego u Brygidek.

Było tam ciszej, wygodniej, więcej po ludz­
ku. Nie wielu tam było towarzyszów: ludzie 
spokojni. Wszyscy otrzymywali obiady od 
kogoś z miasta. (C. d. n.)

Autentyczny wykaz ciągnień wychodzi 2 razy na miesiąc
każdego 2. i 15. i ogłasza dokładnie wykazy ciągnień i re-
staacyi losów krajowych i zagranicznych, dozwolonych w Austryi

= NUMERY OKAZOWE ZADARMO, OPŁATNIE. =
los Administracya gazety losowań i handlowej

JS iURSSl MWIF, KFilów, Kj (Uh flł. 9.
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Pretensye powiatu wielickiego.
Jak wiadomo, układy między Wielkim 

Krakowem a reprezentacją powiatu 
wielickiego w sprawie odszkodowania 
tegoż powiatu za ubytek w dochodach w ra­
zie wyłączenia Podgórza ze Związku powia­
towego nie doprowadziły jeszcze do osta­
tecznego rezultatu, ale z wymiany zdań 
między interesowanymi czynnikami wynika, 
że po roz umienie łatwo da się osią- 
E u ą ć. Wprawdzie wydział powiatowy wie­
licki rości sobie do gminy Krakowa wygóro­
wane pretensye, jednak nie ulega wątpliwo­
ści, że pod wpływem miarodajnych czynni­
ków pretensje te sprowadzone zosta­
ła, do właściwej miary.

Z Wieliczki otrzymujemy artykuł, który 
przedstawia nam kwestye sporne w rokowa- 
liach między Krakowem a powiatem wieli- 
rkim. Zamieszczamy go, bo sprawa interesuje 
szerokie koła, ale z góry zaznaczamy, że sta­
nowisko wydziału powiatowego nie jest u- 
z a s a d n i o n e.

Pan Dr. K. S. pisze:
,.W niezmiernie ważnej dla Wieliczki i dla 

całego powiatu sprawie otrzymał Wydz. pow. 
pisemną odpowiedź od m. Krakowa na pro­
pozycje odszkodowania za wyłączenie Pod­
górza z autonomii związku powiatowego. 
Wsprawie tej, jak wiadomo odbyła się w Kra­
kowie konferencya delegatów obu reprezen­
tacji, na której osiągnięto pewne porozumienie, 
przyjęto mianowicie za podstawę do obliczeń 
budżet powiatu na rok 1913, oraz tak zw. 
wydatność 1 grosza dodatków.

Na podstawie ustawy z 12 VIII z r. 1866 
dz. u. kr. 1. 21. należy Podgórze i Wieliczka, 
tak jak w powiecie tarnowskim Tarnów, w 
przemyskim Przemyśl i t. d. do związku po­
wiatu autonomicznego i ponosi część ciężą 
rów wspólnych. W procentach odpowiada u- 
;%iał ten przeszło 40% (Kraków oblicza ten 
udział na 40’36%, powiat wielicki zaś na 
4 2’81%. Konferencya co do tego punktu nie 
doprowadziła do porozumienia). Przy obecnej 
Etopie dodatków powiat. 71’5% (obie dele­
gacje zgodziły się na tę stopę) da udział 
Podgórza powiatowi około 114.000 koron 
tocznie. Zapewne, że suma to wielka, aleć 
ostatecznie wszędzie tak jest, że na wspólne 
potrzeby czy to państwa, czy kraju, gminy 
lub powiatu, płaci najmajętniejszy więcej od 
mniej zamożnego. Większy podatek płaci 
radca ni^^pniktwg®iłP|2£iJ^5^Ł2^

Fejleton tygodniowy. 
[Przyjemności kandydatury. — Strajk latn- 
oiarzy. — Dr. Nartowski i Mojżesz. — Lo­
ża dziennikarska. — Zbawienne teorye dra

Nartowskiego. - Strajk nauczycielski^

Doszedłem do niezbitego przekonania, że 
mimo silnie rozwiniętego życia politycznego 
w Galicyi, nic dzieje się wszędzie tak, jak 
dziać się powinno-

Sławne zdanie Sokratesa: „Poznaj siebie 
samego" powinno mieć jeszcze dodatek a 
zatem „kandyduj do rady miejskiej, do sejmu, 
lub parlamentu'/ Uważam bowiem, że taka 
kandydatura jest najprostszym środkiem, pro­
wadzącym do samopoznania, a zatem mogą­
ca zbawiennie wpłynąć na danego osobnika 
w kierunku unioralniającym. Im silniej za­
tem jest rozwinięte życie polityczne, to zna­
czy, im więcej jest kandydatów na przeróż­
ne godności autonomiczne czy państwowe, 
tem bardziej oczyszcza się atmosfera społe­
czna, gdyż jednostki nieuczciwe, potępione 
przez opinię publiczną, idą na dno, gdzie 
następuje proces oczyszczania się i dosko­
nalenia.

Te wielce nudne reneksye nasunał mi pe­
wien tygodnik lwowski, który w sposób, jak 
się zastrzega „objektywny“ ,,gine jra et 
studio “ stara się nakreślić sylwetę jednego z 
dygnitarzy lwowskich ex re ostatnich wybo­
jów do rady miejskiej. Biograf owego dy- 

Wieliczka, która znów więcej daje dochodu 
u iż Dobczyce lub Skawina.

Wracając do kontrpropozycji Krakowa 
co do odszkodowania powiatu, należy zazna­
czyć, że, przyjmując budżet powiatu na rok 
1913 za podstawę obliczeń skreślono zgo­
dnie pewne jpropozye, jako nie normalne, 
nie obciążające stale powiatu, względnie po- 
zycye, które w budżecie powiatu się zmniej 
szą z powodu przejęcia przez Kraków wzgl. 
spłaty części długu. T w tym punkcie nie do­
prowadziła konferencya do zgody, gdy bo­
wiem powiat żąda spłaty części długów przez 
Kraków gotówką, reprezentanci krakowscy 
chcą przejąć długi w stosunku 40'36%. Nie 
zgodzono się również co do całego szeregu 
potrąceń z budżetu wydatków w szczególno­
ści z zakwestionowanych przez Kraków 
43.430 kor, przyjęli delegaci powiatu tylko 
około 20.000 koron uznając je jako nie 
stałe,

Najwięcej jednak . sporną pozostała kwe- 
stya wypłaty odszkodowania. Co do przejęcia 
części długów względnie spłaty gotówką, uz­
nała delegacja krakowska tytuł prywatno 
prawny do zobowiązania, natomiast, co do 
ubytku w dochodach rocznych stanął Kra­
ków na stanowisku uznania tylko względów 
słuszności, gdy reprezentacja powiatu twier­
dzi, że skoro Podgórze należy do powiatu na 
podstawie ustawy zasadniczej z r. 1866, to 
ludność powiatu ma prawo żądać odszkodo­
wania, by nie ponosić większych Wydatków 
na cele powiatu, zwłaszcza, że z wydatków 
tych, co zresztą stwierdził i Wydział Krajo­
wy, obciąć można tylko 3040 Kor. płaconych 
przez powiat na rzecz Podgórza, które dro­
gi swoje samo utrzymuje w myśl ust. z r. 
1907.

Prócz tyt. prawnego nie zgodzono się ró­
wnież na sposób upłaty odszkodowania. Re- 
prezentaci Krakowa stawiają kwestyę w na­
stępujący sposób : Z chwilą wydzielenia Pod­
górza zmiejszy się wydatność grosza dodat­
ków o 40’36%. Powiat będzie miał z dodat­
ków mniejszy o 40’36% dochód, ‘a wydatki 
się nie zmniejszą. Przyjmując stopę dodat­
ków obecną t. j. 71’5% i wydatki budżetu 
z r. 1913, chce Kraków przez lat 20 uzupeł­
niać ten brak w dochodach powiatu. W mia­
rę wzrostu siły podatkowej ludności powiatu 
będzie się zmniejszać subwencja krakowska. 
Przypuszczalna subwencja w pierwszym ro­
ku wyniosłaby wedle obliczeń krakowskich 
34000 koron.k 

gnitarza przechodzi kolejno z całą skrupu­
latnością wszystkie etapy jego żywota, po­
cząwszy od lat niemowlęcych, a następnie 
nazywa go gł... Widać stąd, że autor jest 
człowiekiem dobrze wychowanym i nie chce 
go nazwać poprostn „głupcem". W dalszym 
ciągu nazywa go dr... Myślałem zawsze, że 
skrócenie dr. oznacza doktora któregokol­
wiek fakultetu. Tymczasem przekonałem się, 
że skrócenie dr. w narzeczu lwowskiem o- 
znacza „drania**,  czyli innemi słowy łajda­
ka. Ucieszyło mnie to odkrycie niezmiernie, 
bo sam jestem zdania, że ordynarne wyzwi­
ska w druku nie powinny być cierpiane.— 
Jakież było jednak moje zdziwienie, kiedy 
zaraz parę wierszy poniżej wyczytałem epi­
tet pod adresem owego dygnitarza, że to jest 
skończona... szuja i to takim samym dru­
kiem, jakim tu podaję. Dalszego stopniowania 
epitetów nie podaję, bo mam poważne oba­
wy, czy już samo zacytowanie powyższych 
trzech określeń jest na miejscu w „Nowi­
nach ’*.

Wobec tego polecam tym czytelnikom, 
którzy pragną poznać samych siebie, ażeby 
kandydowali o jakąkolwiek godność społe­
czną, a niezawodnie się przekonają, że nie­
jeden z nich, który się uważał dotąd za 
bezwzględnie uczciwego człowieka, jest skoń­
czonym szubrawcem, złodziejem publicznego 
grosza, uwodzicielem własnej żony, morder­
cą teściowej, waryatem w ostatniem stadyum 
paraliżu postępowego, alkoholikiem, i fałsze-

Na ten sposób rozstrzygnięcia nie zgodziła * r»ir 
się reprezentacja powiatu twierdząc, że sko-TE A T ryU 
ro istotnie traci rocznie przeszło 100.000 miejskiego< 
kor., a żaden wydatek się nie umniejszy, to __
rocznie blisko 70.000 kor. tunsieliby pokryć « p^igrfriąhtli 
pozostali w powiecie obywatele. Dodatki wzro- e ».
słyby o przeszło 3Oo°, a ponieważ obecnie, * ** *
i tak .już w gminach powiatu dodatki kra- Betleem 
jowe. gminne, szkolne i powiatowe przeno-w • . .
sza. 200% podatków państwowych, przeto f U 1 S u I ł 
dalszych ciężarów ludność nie jest w stanieJ®8®!* 1 Y 3 
znieść. Drugim powodem dla którego dele-tsa!1’ I,n’ 
gaci powiatu me chcą się zgodzie na pro- IV]ja Mioh*ł*  
pozycję Krakowa, jest fakt, iż przy krako- ŚWierzyńskiego, 
wskim sposobie wypłaty odszkodowania, ka- OSOBY- 
żdy wzrost sił podatkowych powiatu wyszedł- _ 
bv na korzyść Krakowa. W tych warunkachkr61 ...
nie miałby powiat interesu w żadnej lnicy- KróioWa ' 
atjwie do lepszej gospodarki, bo zysk cały 
z każdego kroku w tym kierunku nie szedł-KaBcleri6 
by na jego korzyść. M. Brokowskl

Wreszcie nie przyszło również do porożu-Hetman 
mienia eo do czasu trwania odszkodowań Rdidsyński. 
rocznych. Kraków ofiarowuje okres 20-te le-Pod»k«*H  
tni, powiat zaś żądał pierwotnie okresu tak Noskowski. 
długiego, póki budżet nie wykaże, że P°raocMarsiałe^os,7;S,'4 
z zewnątrz jest zbyteczna, a na konferencji^ . ć 
ograniczył żądanie do lat 50-ciu. ’ Ł ufednnwski

Jakkowiek obecne czasy nie pozwalają^zimimwietti 
przypuszczać wobec opornego stanowiska (Kasper) 
Rusinów, by Sejm już w bieżącym roku /• Trzywdai 
sprawę tę załatwił i jakkolwiek, na razie?* 48* „.z .. 
przynajmniej. Rada m. Podgórza nie oświad- . '■ 
czyła się za połączeniem, a bez takiej uchwa- .n^^jor) 
ły trudno przypuścić przeprowadzenie usta- 1 M^jedr.owski 
wy sejmowej, uważaliśmy za wskazane przed- j»dwiga 
stawić Szan. Czytelnikom naszym faktyczny /7. Górska. 
Stan sprawy". K. S.Zygmnnt August

* * *’ Relidzynskl
Zamieściliśmy powyższy artykuł ponieważ^?'’’®8'1’ 

kwestye w nim poruszone interesują szero- ^“^/„a/źsW 
kie sfery w powiecie wielickim. Bstory

Ale, jak już zaznaczyliśmy, poglądy w ar- bJPuchalski. 
tykule zav/arte nie wytrzymują krytyki. Ra-jan Kwmiets 
da powiatowa wielicka nie może Krakowa H. Schmidt 
uważać za dojną'krowę. Kraków gotówHusarz 
jest iść w świadczeniach na rzecz powiatu Wi- Kosiński 
bardzo dal o ko, kieruja.c się poczuciemKonfe<ierat 
słuszności. To, co Kraków powiatowi wie- . ’ Braniit' 
lickiemu przyznaje, wystarcza wKo8yn'"zto)ł,sU 
zupełności, aby ustrzedz gospo-Lejliouitta 
darkę powiatu wielickiego przed 8 Boroński 
szkodliwym przewrotem przez latutro t r. 1881 
dwadzieścia. W tym okresie czasu po- ŃowackL 
wiat wielicki może się przystosować do zmie-Powstmien 
nionych warunków, a wzrastająca siła po-8 r- 5863 
datkowa mieszkańców pozwoli utrzymać bu- 
dżet pow- w równowadze.

rzem weksli, wyzyskiwaczem i pijawką
du. jednem słowem; skończonym kryminali- ’ 
stą.

No, kto ma odwagę kandydować? ■
♦ *

Nigdy nie przypuszczałem, że dr. Nartow-Maeiak

z pusnauskiego 
Zacharkiewb 
ezówna.

Zosia. Józio, jej 
<hieci 
Braunówna

♦ * 
ski, który leczy podobno z dobrym skutkiem ™Śt"jarszewsM 
choroby nerwowe, mógłby być już ze wzglę«Bartcs 
du na charakter swojego zawodu tak nie- Szymborski. 
ludzko złośliwym, a przytem egoistą i wro-Pi«’»«» matka 
giem światła, ażeby narażać publiczność na słubLCiia' 
choroby nerwowe, właśnie z braku światłaDnsf? J"*, £,%_ 
wynikające w Krakowie. Jemu bowiem za-. ‘;.^UI 
wdzięczamy nagły i zgoła nieoczekiwanyAwyjvXo*<wsW  
strajk lampiarzy i gazowników w Krako-ZwiaStnn 
wie. Woyniewiczówna

Rozumiem dobre serce dr. Nartowskiego, 
który widoku nędzy, jaka wśród gazowni-osoBYrSZOPKI 
ków panuje, z wiadomych sobie powodów Szatan 
dłużej ścierpieć nie może, ale nie rozumiem Puchalski 
znowu z drugiej strony, jak on, jako lekarz Twaidowajj 
który choroby leczyć powinien, może na- !{- ^ójacki. 
rażać miasto całe na choroby nerwowe, z-Mm* Mędiek 
braku światła wynikające. Czyżby interes o- ' ,“ra3,ns‘~ 
sobisty? Nie! Nie przypuszczam! Okazuje się1*1*/ 8 
jednak dowodnie, że dr. Nartowski jak on- aren*«  
giś Mojżesz w Egipcie, cuda umie czynić w - - ■ 
Krakowie, skoro nas potrafił obdarzyć ciem-fe 
nościami egipski emi. ’

Jużto^ miasto nasze niema szczęścia do ni- 

otwarciu nowego mostu na Wiśle i puszcze-

*

£. B«ia*

Pocsątek 
ogodĄ3»4 

czego. Tak się cieszyłem w poniedziałek, że0
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AFISZ
TEATRU 
miejskiego.

Francuskie adwokatki.

caleko jeszcze my nie postąpiliśmy. We Francyi jednak istnieje juz i/le adwokatów płci żeń-Tak &aleko jeszcze my nie postąpiliśmy. We Erartcyi jednak istnieje juz tyle adwokatów płci żeń­
skiej, że niedawno panie te zawiązały" odrębne stowarzyszenie. Ostatni numer paryskiej „Iluetra- 
tion“ pokazuje grupę tych uczonych w prawie dam w przepisanej adwokackiej todze. Wśród nich 
widzimy prezydentkę związku panią Mille-Aubier (ostatnią z prawej strony) i wiceprezydentkę 
pannę Mirouólsky (czwartą od lewej strony). Wśród tych uczonych i biegłych wprawia pań i panien 

jest kilka bardzo przystojnych i dobrze nbrarrycn.

l? dnia

0FOSZ?StE 
Prai&tswiEiiiE
Ku uczczenia

50. Rocznicy
Powstania 

1S63 r.

LSG1 LIŚCIE
ML

Cztery strofy 
krwawej pieśni — 
Józefa Wiśniow­

skiego.

OSOBY:

Tomasz Kszesz
M. Jednowski.

Marta, jego żona
A. Kosmowska.

Tadeusz 
Kazimierz 
Helena

zWiiwfowfrz. śubwencyj z Krakowa na cele powiatu. Uza- 
Stanisławski sadnione byłoby jedynie żądanie, aby Kraków 
jarszewska. pokrył pro rata parte długów powiatu, dłu- 

Bronisławn, żo; gów. w których Podgórze partycypowało i 
ia Tadeusza ■ ■ • ... • -

■ L. Pytlińska
Mieszko
Staś . 
ladwinia

k ich dzieci
Sraunóivna ees**

* *
Bronfsławvi0Btra fc^c^° z radości, iż wreszcie dotrzeć

. - LcJn mArrł rlrx nin+lri m-iacr/lra-ina 7.U71 A*

Właściwie z faktu, że Podgórze należy 
dziś do Związku powiatowego wielickiego, 
powiat nie może sobie rościć pretensyj do 

za które w części odpowiada.
Kraków idzie jednak dalej, co świadczy 

o obywatelskim duchu gminy m. Krakowa.
Połączenie Podgórza z Krakowem jest 

sprawą pod względem narodowym i ku 1- 

* nin nowego tramwaju na Salvatora towarzy-
• . szy iście wiosenna aura, że mi się poprosili

Olska ^Ędę mógł do ciotki, mieszkającej na Zwie- 
\Valerv Tokarski rzyńcu, której z powodu rozkopania ulic od 

E. Rygier. dwóch lat widzieć nie mogłem. I oto poka- 
Stefan, jego syn zało się, że nieszczęście nigdy nie chodzi 

Kosiński pojedynczo, ale zawsze w parze. Ciotka bo- 
Mścisław-Grot, wiem zdążyła w międzyczasie przenieść się 

A’oiwicW do wieczności, nie zapisawszy mi ani gro- 
^mMiar-zvński sza- a ua domiar złego, kiedy wróciłem trarn- 
Szrmóa starv wajem ze Zwierzyńca, spadła na mnie wia- 
sługa ’ domość o strajku, jak grom. Widać stąd, że

Bończa. jak żadna żona nie powinna chwalić męża 
Zosia jego przed nocą, podobnie żaden dziennikarz nie 
wnuczka powinien się chwalić nowym mostem i tram-

ZRtińśka wajem również przed nocą, t. j. przed straj­
kiem lampiarzy.

Do tego nieszczęścia strajkowego przyłą­
czyło się jeszcze jedno, w postaci niefortun­
nej loży dziennikarskiej, urządzonej w od-

* Jsra-U1 fi«a8 sób, ażeby dziennikarze słyszeć nie mogli a- 
‘ ‘ ’ ni słówka z mów, jakie P. T. pp. radcy

wygłaszają. Jestto chytry środek prezerwa- 
tywny ze strony prezydyum, za który pewna

nie wdzięczną- W ten prosty bowiem spo­
sób niektóro ich „gienialnę4 przemowy i 
wnioski nie będą się mogły przedostać do 
wiadomości ogółu, co ich uchronić może 
przed przykrą krytyką i jeszcze przykrzej­
szymi docinkami ze strony prasy. Jestem

Początek 
o godz, 71/, 

Koniec 
o goda. JO1/,.

Rafał Tracz 
M. Ma-rjański.

Powstańcy
Moskale

Z dni klęsk i bu- nowionej sali obrad Rady miasta w ten spo­
rzy, r 1—' - -
i mogił, r.’ 1863.

Reżyser;
Edmund w _  ~__ __ ____,__ ____ r________

Rygier. część pp. radców powinna mu być niezmier-

turnym tak doniosłą, że nie utrudniać, 
lecz ułatwiać ją należy. Nie sam Kraków, 
ale kraj cały ma interes w tem, żeby dzieło 
stworzenia Wielki Kraków dopełnione 
zostało przez przyłączenie Podgórza. ■

„Bajana" rusłtich doktariw 
UBiHBFSftBtU Iwaiasklego.

Ośmdziesięciu doktoryzowanych na lwow- 
skin^uniwers^ 

stanowczo zdania, że loża dziennikarska za­
chowaną być powinna, a rada państwa zro­
bi dobrze, jeżeli pójdzie za wzorem Krako­
wa i w takiejsamej loży umieści swoich ste­
nografów. Wyborcy unikną rozczarowań... 
Co? Nie pyszny pomysł?

* * ■

Wiadomość, że Turcya pragnie pokoju i 
zgadza się dobrowolnie na oddanie Adrya­
nopola niezmiernie mnie ucieszyła, gdyż a- 
nalogicznie rzecz biorąc spodziewam się, że 
i rokowania polsko ruskie przybiorą wreszcie 
charakter dokonanego faktu, poczem dwaj 
moi bracia, spełniający w charakterze nau­
czycieli ludowych zaszczytną choć głodną 
misyę szerzenia światła w takich metropo­
liach, jak Wola Rrzędzińska i Bugaj pod 
Kalwaryą Zebrzydowską, doczekają się zwo­
łania sejmu i przyznania im podwyższenia 
płac o 3 korony 7j hal. rocznie. Nie wiele 
to prawda, ale zawsze cieszy. Większe pod­
wyższenie płacy nauczycielom byłoby zre­
sztą zbrodnią, na nich samych popełnioną, 
bo przyzwyczajałoby ich do rozrzutności i da­
łoby im sposobność do używania wszelkich 
świeckich rozkoszy życia, a przecież nauczy­
ciel przyświecać powinien dzieciom wzorem 
i wytartymi łokciami. Obawę zaś strajku 
nauczycielskiego w kraju uważam za płon­
ną, bo mają oni zbyt dobrą tresurę inspe­
ktorską. A gdyby' nawet i do strajku doszło, 
to byłoby to istne zbawienie dla Galicyi. 

negdajszym numerze „Diła“ tej treści „zar 
jawę*:

„My podpisani doktorzy prawa, filozofii i 
medycyny, którzy osiągnęli stopnie doktor­
skie i tytuły na istniejącym we Lwowie u- 
niwersytocie im. cesarza Franciszka, mając 
właśnie teraz prawo i obowiązek wypowie­
dzieć swoje słowo w sprawie naszej AJmae 
Mater w tej ważnej dia niej chwili, stwier­
dzamy z własnego doświadczenia, że teraź­
niejszy lwowski uniwersytet nietylko praw­
nie, ale i faktycznie był i jest utrakwisty- 
czuym polsko-ukraińskim, bo my sami wła­
śnie na tym uniwersytecie w ukraińskim ję­
zyku słuchali wykładów, tu po ukraińsku skła­
dali egzamina i ukraińskie z tych egzajpi- 
minów dostawali świadectwa, w języku u- 
kraińskim do uniwersyteckich władz prośby 
i inne pisma wnosili i w tym języku od tych 
władz odpowiedzi dostawali — i dlatego mu- 
simy zaprzeczyć głoszonemu z polskiej stro­
ny twierdzeniu, jakoby istniejący we Lwo­
wie uniwersytet miał wyłącznie polski cha­
rakter. My nie zaprzeczamy polskiemu na­
rodowi prawa do tego uniwersytetu, ale też 
protestujemy stanowczo przeciw wszelkiemu 
zamachowi na nasze prawa w tym uniwer­
sytecie — na prawa ukraińskiego narodu— 
i oświadczamy, że naród ukraiński nie zrze- 
cze się swoich praw na obecnym uniwersy. 
tecie imienia cesarza Franciszka we Lwo­
wie aż do tej chwili, dopóki nie stanie tu 
we Lwowie samoistny ukraiński uniwersy­
tet, którego doczekać się jaknarychlej sobie 
życzymy!“

W artykule, poprzedzającym tę „zajawę", 
80-ciu doktorów, oświadcza „Diło“ kate­
gorycznie: ..rnnsimy dostać gwaraneye real­
ne: siedzibę uniwersytetu we Lwowie, sta­
tus quo do chwili aktywowania i ani słowa > 
wzmianki o polskości obecnego uniwersytetu4.

Tak to oni teraz przemawiają, ośmieleni 
i rozzuchwaleni ustępstwami i tolerancją 
Polaków.

.Jakże to silnie przypomina owo zwierzę, 
co to gdy mu palec dano, za całą rękę chwyta.

Im niższy jest bowiem stan oświatowy, tem 
mniejsze są wymagania ludności, tein peł­
niejsze kasy państwowe i krajowe, tem wię­
ksza konsumeya alkoholu, tem lojainiejsi o- 
bywatele, tem łatwiejsze rządy, tem mniej 
postulatów ekonomicznych, tem większe za­
dowolenie z życia, tem większa beztroska, 
tem mniej dzienników, tem mniej drukarń, 
tem mniej zecerów, tem mniej demokratów, 
socjalistów, ludowców i wszechpolaków. 
tem więcej zdrowych chłopskich rozumów,' 
tem mniej nieegzaminowanych suplentów. 
tem więcej urzędników IX rangi i hofratów, 
jednem słowem: tem więcej szczęścia na 
ziemi.

Zaczynam się przekonywać do teoryi dra 
Nartowskiego, że światło zdławić należy. Od 
dziś dnia, zamiast dewizy Goethego: „Świa­
tła! więcej światła!4, hasłem mojem będzie 
„Ciemności! więcej ciemności!4

Od jutra wybieram się w podróż od wio­
ski do wioski i zacznę nauczycieli Iudowycl 
podżegać do strejku!

Sądzę, że wysoki rząd z wdzięczności za 
to, w uznaniu moich zasług zamianuje mnie 
szefem sekeyi w ministerstwie oświaty i 
przyzna mi odnośne pobory z uwolnieniem 
od taksy, rozumu i pełnienia urzędowych o- 
bowiązków.

Dobrze? Olgierd Wlaszycki.

Proszę się przekonać
iż najtaniej i towar najlepszej jakości można dostać w FIRMIE 

ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKIEJ 
Józefa Cyankiewicza 

PRZY UL. DŁUGIEJ L. 10.
(obok cukierni P. Piaseckiego).

Chcąc sobie zjednaćJak najliczniejszą Szan. P. T. Klien-
telę, sprzedaję tować po cenach konkurencyjnych jakoto: 
Zegary pendułowe z dzwonowym głosem, Budziki ame­
rykańskie i paryskie Zegarki kieszonkowe fabryk: OMi'- 
GA, ZENITH, LONGINES; SCHAFFHANSEN, PATEK- PHL 
LIPPE i Wszelką EŚZUTERYĘ: pierścionki zaręczy­
nowe, obrączki ślubne, bransolety, kolczyki, łańcuszki, sy. 

gnety na monogramy, papierośnice, laski i Ł d.
WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA.

REPLSACYti wykonuje j.iaiieitaie i n» was 1 Pmjwfe te-slzar
T»wa“ »ma»rr tinami w oknie w/óiwwsia. r '65
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JONASZ LIE*)-

*) Zmarły w r. jpog J. Lie należał do najzna­
komitszych i najulubieńszych powieściopisarzy 
norweskich.

Złamana przysięga.
Śród tumanów nieprzebitej mgły, od wielu 

dni otaczającej wyspę Helgoland, rozległy 
się wystrzały armatnie: tonący okręt dawał 
sygnały. Bez względu na niebezpieczeństwo, 
marynarze rzucili się do łodzi, ażeby rato­
wać załogę. Jeden tylko został na wybrze­
żu. Jens Reymer, najdzielniejszy ze wszyst­
kich. Ojciec i brat starszy zginęli podczas 
burzy, najmłodszy brat, Ulryk, benjaminek 
całej rodziny, przepadł bez wieści, matka ka­
zała więc Jensowi przysiądz, że nie puści 
się na morze. Stał teraz posępny na brzegu 
i osłupiałym wzrokiem wpatrywał się w sza­
re kłęby mgły, poza którymi srożyły sie fale. 
Ach! jakżeby chciał popłyną/ z innymi, wal­
czyć z rozszalałym żywiołem, ratować giną­
cych! Tamci narażają się na niebezpieczeń­
stwo, on tylko stać musi bezczynnie. Żal 
i wstyd szarpią mu serce.

I pocóż w chwili słabości dał matce to 
przyrzeczenie! Takiej rzeczy nawet matka 
nie powinna wymagać od ostatniego syna. 
Była blizką śmierci, musiał więc obiecać, 
że nie będzie już narażał życia,; prócz tego 
wymogła na nim inne, jeszczo cięższe obie­
tnice... Musiał przysiądz, że nie będzie rato­
wał rozbitków, ożeni się z narzeczoną brata 
i przeniesie się na ląd stały*.

Kiedy dziś w zacisznej izbie starego Harm- 
sa, ojca Antie, usłyszał wystrzały na trwogę, 
zbladł i zerwał się, żeby biedź na ratunek 
tonącym.

— Dokąd chcesz iść, Jens? — zawołała 
za nim narzeczona. — Pamiętaj o Ulryku, 
pamiętaj o przysiędze.

Pamiętał o tem, a jednak nie mógł usie­
dzieć na miejscu; jakaś nieprzeparta siła 
pchała go nad morze. Bez względu na zimno, 
mgłę i ciemność, chodził wciąż po wybrzeżu, 
z bijącem sercem wyczekując powrotu łodzi 
ratunkowych. Nic nie widać, prócz szarych 
tumanów, nic nie słychać, prócz ryku morza.

Ukazują się nakoniec. Naprzód dojrzeli 
je strażnicy i zadęli w rogi, żeby zwołać 
mieszkańców. Widać je, jak wznoszą się na 
grzbietach czarnych fal. lub zapadają w głę­
biny, można nawet rozpoznać barczyste po­
stacie marynarzy, którzy wytężają ostatek 
sił, aby dobić do lądu.

— Wiwat! — krzyczy tłum i rzuca się 
do wody, żeby łodzie na brzeg wyciągnąć.

Przepełnione są rozbitkami i dlatego wra­
cają tak późno.

— Czy wszyscy są uratowani? Czy nikt 
nie został na statku? — drżącym głosem py­
ta Jens Reymer.

— Jeden tylko został — odpowiada stary 
Claas. — Nie mogliśmy go zabrać, bo łódź 
byłaby poszła na dno. Musiał chyba zmar­
znąć, gdyż nie dawał znaku życia... Czego 
ty chcesz, Jens?

Młodzieniec skoczył w łódź i odwiązał ją.
— Czego ja chcę? — odrzekł podnosząc 

głowę, — ocalić tego jednego, co tam został.
- Oszalałeś chyba! — to niepodobieństwo!
— Spełniliście wasz obowiązek, pozwólcie 

mi dokonać tego, co nakazuje powinność. 
Kto jadzie ze mną?

Nikt nie odpowiada: marynarze już sił nie 
mają.

— A. więc' jadę sam! — woła Jens.
W tej chwili nad brzegiem rozlega się 

krzyk rozpaczy. Siwa, zgarbiona staruszka

Nagrobek Heinego — biurem dla listów poste-restante.

(Paln opia na sir. 11).

przedarła się przez tłum i błagalnie wyciąga 
ręce do syna,

— Jens! nie jedź! Wszak przysiągłeś!
Młodzieńcowi serce pęka z bólu.
— Przebacz, matko! — woła, — Obowią­

zek nakazuje mi ratować bliźniego. — Módl 
się', żeby Bóg zmiłował się nademną i nad 
tobą!

Potężna fala uniosła łódź daleko. Litości­
we kobiety uprowadziły nieszczęśliwą sta­
ruszkę, skamieniałą z boleści.

—- Ostatni! ostatni! - powtarza drżącemi 
usty.

Tymczasem noc zapadła. Zapalono latarnię 
morską, ale światło jej nie zdoła przebić 
mgły i ciemności.

Wtem słychać plusk wioseł i z mroku 
łódź się wysuwa. Ludzie z podziwem wzno­
szą ręce do góry. Jens wraca.

Ale w łodzi jest ktoś drugi: rozbitek oca­
lony z tonącego okrętu. Wszyscy chcą uści­
snąć dłoń Jensa. On mówić nie może, a bla­
dość jego i pot ściekający z czoła świadczą, 
że nadludzkiego dokonał zadania. Wraca jak 
bohater i przyjmują go jak bohatera.

Zachwiał się, stanąwszy na brzegu.
— Powiedzcie matce, że powinna mi prze­

baczyć — szepnął gasnącym głosem. — 
Człowiek, którego ocaliłem, to ukochany jej 
syn, Ulryk...

Zanim Indzie zdążyli podtrzymać go, padł 
zęmdlony.

Zapałki.
Mimo pozorne'.trudności podatek od 

zapałek, będzie, zdaje się, uchwalony 
przez izbę posłów. Z całego „małego planu 
finansowego" ten podatek ma pono najwię­
cej widoków przejścia w izbie.

Fabryki zapałek tworzą dać dwa kartele 
„Solo“ i ..Helios", a, właściwie jeden kar­
tel, bo się te dwie organizacye razem poro­
zumiały. Rząd w obec tego z opodatkowa­
niem nie będzie miał trudności, bo wystar­
czy mu kontrolować kartelowe biuro sprze­
daży i podatek wprost od fabryk pobierać, 
tak. że pudełka nie będą miały banderoli.

Na posiedzeniu Koła poskiepo minister 
skarbu p. Zaleski przedstawił sprawę za­
prowadzenia podatku od zapałek, którą włą­
czył w ..mały plan finansowy".

Minister zaznaczył, że opodatkowanie 
konsumcyi zapałek jest już od dłuższego 
czasu zaprowadzone we Francyi, Rosyi, Ru­
munii, Bułgaryi, Grecyi, Serbii, Hiszpanii, 
Portugalii i we Włoszech, a od r. 1909 w 
Niemczech. W r. 1911 produkowało w Au­
stryi zapałki 52 fabryk; z tych Ił propuko- 
wało zapałki, zawierające biały fosfor, 15 
fabryk wyrabiało zapałki wolne od fosforu, 
a 23 fabryk uskuteczniało wyrób obu ga­
tunków zapałek.

Na rażie nie wiadomo wprawdzie, ile fa­
bryk będzie i nadal prowadziło produkcyę., 
wszelako w każdym razie liczba ich z po-

Najlepsze są Hygieniczne! 38 Przetłuszczone! Sporządzonewedług 
nowoczesnych wy­
magań nauki o hy- 
gienie i pielęgnowa­

niu skóry.

Wszędzia ds nabycis I



W Nr. 21 ..NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY z 26 stycznia 1913

Olbrzymie roboty melioracyjne w Egipcie,

““(Patrz opis na ser. IZ.) ~

wodu zakazu używania fosforu znacznie się 
zmniejszy, gdyż niewątpliwie kilka fabryk 
pomniejszych i gorzej uposażonych przesta­
nie istnieć. JBr&k jeszcze autentycznych da­
nych o produkcyi zapałek i o ich zbycie; 
znane są narazie urzędowe cyfry, odnoszące 
się do eksportu i handlu pośredniczącego.

W r. 1910 rzeczoznawcy, zapytani przez 
radę przemysłową o opinię, oświadczyli zgod­
nie, iż według ich obliczeń konsumcya za-

Jak się dziś źyje w Zofii ?
Bułgarya bez nafty,

Sofijski korespondent „Gazety Wiecz.“dr. 
Bachmetjw opisuje w ten sposób obecne 
życie w stolicy Bułgaryi.

O godzinie dziewiątej rano obudziła mnie 
żona. Była podenerwowana.

— Co ja zrobię? — powiedziała — nig­
dzie nie mogę dostać nafty do „Primusa"! 
Nie będziemy dziś jedli obiadu!...

— Kaź przynieść jedzenie ze „Blavianskiej 
Besedy“ — odpowiedziałem i pomyślałem 
sobie: Czy to możebne, aby w całej Zofii 
nie było nafty? Przed dwoma miesiącami 
nie mieliśmy chleba, potem zabrakło soli, przed 
miesiącem nie było cnkru, a teraz... Na mi­
łość boską, co to znaczy?

Wstałem i w dwadzieścia minut byłem 
w sklepie Duszki.

— Litr nafty! odezwałem się- rozkazująco.
— Niema!
— Jakto?
— Wszystka sprzedana.
Byłem we wszystkich sklepach w okolicy, 

ale nigdzie nie znalazłem ani kropli tego 
koniecznego płynu. W magazynie hurtów nym 
powiedziano mi, że transport nafty z Rosyi 
leży w Burgas, ale brak urzędników cłowych, 
którzyby ją uwolnili. 

pałek wewnątrz państwa przedstawia się 
tak, że na głowę przypada 8 do 9 zapałek 
dziennie. Konsumcya w Austryi jest zna­
cznie większą niż w Niemczech, gdzie 
wynosi tylko 4.

Opodatkowanie zapałek, które podwoi 
ich cenę, nie da się, zdaniem ministra, 
prawie wcale odczuć konsumentom(??), gdyż 
większy koszt tego artykułu będą mogli zró­
wnoważyć większą oszczędnością w ich u«

■ || I ■ I ■ i weiMimwnI 11
— Co zrobią teraz biedne rodziny ? — 

pomyślałem.— Zbliżają się święta...
Ja pocieszyłem się tem, że mam w domu 

elektryczne oświetlenie, więc idę spać, kiedy 
mi się podoba, ale inni, co go nie mają, mu­
szą już o 7 wieczorem iść do łóżka.

Wieczorem wzięliśmy jedzenie znów z Be- 
sedy. Węgla nie ma w Zofii oddawna, a drze­
wo kosztuje po 20 koron za metr sześcien­
ny. Po domach więc gotuje się na „Primu­
sie"; prędko i tanio.

Przyniesiono mi wieczorne wydanie „Dnie- 
wnika“.

..Z powodu braku nafty — czytałem - 
stolica południowej Bułgaryi, Kilipopol, jest 
pogrążona w ciemnościach. — Także inne 
miasta bułgarskie pozostały bez oświetlenia".

— Czy to możebne? — pytała moja żona.
—- Teraz wszystko jest możliwe — odpo­

wiedziałem. — Mamy przecież stan wojenny 
i jeżeliby ci przyszła ochota protestowania 
przeciw temu publicznie, to mogą cię zaare­
sztować. Władze z pewnością będą wiedzia­
ły najlepiej, co jest dla ludności niezbędne.

Następnego dnia byliśmy zuów bez nafty. 
Tak trwało pięć dni. Wreszcie przeczytałem 
w ..Dniewniku" - bo urzędowy „Mir" mil­
czał] jak ryba- o tem wszystkiem — że mi­
nister skarbu zarządził, aby sprawę z naftą 
w Burgas natychmiast załatwiono.

— Zanim znajdą się wagony towarowe, 

żyłkowaniu. Zresztą wydatek na zapałki 
dziś nie jest znaczny, albowiem jeśli się po­
liczy 8 sztuk na osobę, czyli 60 paczek na 
rok. to licząc po 16 halerzy za 10 paczek, 
wydatek roczny równa się tylko 80 halerzy.

(Naszem zdaniem jest to dużo — i odczu­
ją to właśnie najbardziej sfery ludowe, któ­
re nie mają w domu elektryczności).

Podatek od zapałek będzie nałożony tak 
na zwykłe zapałki do codziennego użytku, 
jak i na zapałki woskowe (Zundkerzchen). 
Te ostatnie są zbytkiem i konsumcya ich 
w Austryi jest bardzo mała. Dlatego powin­
ny być obłożone wysokim podatkiem. Na za­
pałki zwykłe zaś proponowany jest poda­
tek w wysokości 2 halerze od pude­
łeczka, przyczem zapałkom siarczanym i w 
papier opakowanym ma być przyznana pe­
wna zniżka. Podatek od zapałek opłacać bę­
dzie przy zapałkach w państwie wyrabia­
nych wytwórca, przy zapałkach importowa­
nych (więc także z Węgier) odbiorca.

Minister Zaleski sądzi w końcu, ze przez 
czas jakiś jeszcze, mniej więcej przez półto­
ra roku, konsumcya będzię pokrywaną prze­
ważnie z zapasów dotychczasowych, więc 
nieopodatkowanych zapałek, później zaś z 
powodu podatku konsumcya ogólnie jeszcze 
spadnie i dlatego oblicza dochód z podatku 
od zapałek następująco:

Przy spodziewanej w pierwszym czasie 
konsumcyi [3 zapałek Da dzień na głowę 
da podatek od zapałek rocznie około 9 mil. 
kor.

Przy rosnącej potem produkcyi podatek od 
zapałek dawać będzie: przy 4 zapałkach na 
dzień i na głowę 12 milionów, przy 5 za­
pałkach 15 milionów.

Polityk niemiseki i Hakata.
Wściekłość hakatystów.

Wśród polityków niemieckich centrum ka­
tolickiego hr. Praschma miał odwagę na po­
siedzeniu sejmu pruskiego wystąpić ostro 
przeciwkoihakatystom. Stwierdził publicznie, 
że Stowarzyszenie Niemieckie Marchii Wscho- 

upłynie nowych pięć dni! —- zauważyła słu­
sznie moja żona.

Była właśnie wilia Bożego Narodzenia. 
W kalendarzu czytało się: św. Eugenii. Imie­
niny mojej córki. Właśnie byłem zajęty kra­
janiem świątecznego kołacza, gdy w' tem 
lampa elektryczna w jadalni zgasła.

— Tatku! lampa u mnie zgasła! — zawo­
łał z drugiego pokoju mój synek.

— Tylko spokojnie! — odpowiedziałem 
idź prędko do sąsiada i zobacz, czy i ou nie 
ma światłą.

Pokazało się, że nie tylko sąsiad, niecało 
miasto zostało pozbawione światła. Nie było 
jeszcze 11 godziny. -- Prędko posłało się 
po świece stearynowe, które mi do pewnego 
stopnia zastąpiły lampy elektryczne o sile 
50 świec.

Następnego dnia przeczytałem w „Diewni- 
ku“: „Część tunelu Pouczarewem zawaliła się 
i dlatego nie było wczoraj światła elektry­
cznego. Towarzystwo belgijskie, poczyniło 
konieczne zarządzenia, aby miasto nie po­
zostało bez oświetlenia".

Minęło dni kilka, zanim przywrócono świa­
tło elektryczne — a kilkanaście zanim nad­
szedł pierwszy transport nafty w ograniczo­
nej ilości. W kilka godzin naftę rozkupiono 
i znowu dał się odczuć dotkliwy jej brak. 
Czekano na nowy transport.

Adres; Rola, Kraków ul. św. Tomasza 32.

Tygodnik obrazkowy ku pouczeniu i rozrywce wychodzi w Kra­
kowie rok VI-ty i drukuje w każdym numerze dwie piękne 
powieści z których jedna z obrazkami.. Prócz tego Rola zawiera 
wiele pięknych legend, baśni, opowiadań i artykułów pou­
czających. W każdym numerze umieszczane bywają nadzwy­

czaj zabawne opowiadania Maćka Bzdury.

Działy: Z tygodnia, kronika z obrazkami, zagadki do nagrody i hu« 
mor uzupełniają całość numeru. Prenumerata roczna wraz z kalendarzem wy. 

nosi w Austryi 4 K 50 li. Numera okazowe na żądanie bezpłatnie-
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dniej dopuściło się krytyki wprost nienczci- 
wej jego mowy, wygłoszonej pod jesień rów­
nież w sejmie pruskim na temat taktyki ha­
katystów i na temat wywłaszczania właści­
cieli polskich z ziem, wywłaszczania, stoso­
wanego w chwili, gdy chodziło o jak naj­
ściślejszy stosunek sojuszniczy z Austryą.

Ta odwaga hr. Praschma doprowadziła 
hakatystów do wściekłości.

Obecnie tedy prezes Stowarzyszenia Nie­
mieckiego Marchii Wschodniej adwokat i 
radca sprawiedliwości Wagner ogłosił nową 
deklaracyę, w której ponownie wystąpił 
przeciwko hr. Praschmie.

W tej deklaracyi mieszczą się zdania na­
stępujące :

„Stowarzyszenie Marchii wschodniej zaw­
sze z całą stanowczością sprzeciwiało się u- 
siłowaniom kilkakrotnym austriackiego Ko­
ła polskiego, by wywierać wpływ na polity­
kę polską Prus. To samo robili także odpo­
wiedzialni mężowie stanu. Książe Billów wy­
raźnie podkreślił dnia 28 lutego 1908 roku 
w Izbie Panów, że nasza polityka wewnę- 
trzna nie może zależeć od życzeń zagranicy. 
Drżeć ze strachu przed każdem zmarszcze­
niem brwi zagranicy nie należy do właści­
wości wielkich ludów. Tak samo poprzedni 
minister skarbu i obecny starszy prezydent 
prowincyi Nadreńskiej, pan von Rheinbaben, 
jeszcze przeszłego roku w czerwcu powie­
dział w Izbie Panów: Jeżeli pan hr. Oppers- 
dorf chciał nam zaimponować stosunkami z 
Austryą, to wprawdzie z wdzięcznością od­
czuwamy nasz serdeczny stosunek do Au­
stryi, lecz tak samo, jak nie troszczylibyśmy 
się o stosunki wewnątrz Austryi, nie może­
my pozwolić, ażeby względy na Austryę tu­
taj mogły o czemśkolwiek rozstrzygnąć. “

Dzienniki hakatystyczne, które ogłosiły 
deklaracyę Stowarzyszenia Marchii Wscho­
dniej, zarzucają hr. Praschmie, że powoły­
waniem się na Austryę chciał poprostu o- 
słabić stanowisko rządu pruskiego w polity­
ce na temat Marchii Wschodniej, w polity­

ce, którą zabezpieczono w sposób ustawo­
dawczy. Nie można pozwolić na to, by za­
granica mieszała się do spraw wewnętrzno- 
politycznych pruskich. Ani też nie można 
wymagać od rządu pruskiego, by uwzględniał 
tego rodzaju usiłowania. Hr. Praschma nie 
znalazł ani słowa potępienia dla Koła pol­
skiego galicyjskiego, lecz przeciwnie wzma­
cnia je i powołuje się na ten klub w tym 
celu, by politykę wewnętrzną w Prusiech na 
punkcie wywłaszczoń poprowadzono w ten 
sposób, w jaki chce ją prowadzić centrum 
katolickie. To znaczy, że hr. Praschma chce, 
by tego wywłaszczania zaprzestano. Dekla- 
racya hakatystów jest bardzo znamienną. 
Wynika bowiem z niej zupełnie jasno, że 
hakatyści są zaniepokojeni. Boją się, by isto­
tnie rząd pruski pod wpływem położenia 
międzynarodowego nie cofnął się od dalszych 
wywłaszczeń.

Niechże kierujący politycy polscy mają i 
nadal oczy na tę sprawę otwarte, ponieważ 
hakatyści wytężają wszystkie siły, by rząd 
pruski pociągnąć ku dalszym wywłaszczeniom.

* * *
Hakata na Śląsku. Konserwatywna 

„Kreuz Ztg." donosi, że na posiedzeniu ślą­
skiej izby rolniczej we Wrocławiu złożył 
marszałek izby oświadczenie, że na skutek 
zabiegów i pertraktacyi rząd pruski zdecy­
dował się na założenie „banku ziemskiego" 
na Śląsku. Zadaniem banku będzie skupy­
wanie gruntów od Polaków i popieranie za­
grożonych właścicieli ziemskich Niemców 
w myśl ustawy o popieraniu „zagrożonej" 
posiadłości niemieckiej na.kresach wschodnich 
i północnych.

Nagrobek Heinego biurem dla listów 
poste-restante.

(Patrz ilustrację na str. 9-ej).
Zarząd poczt francuskich wydał niedawno 

temu rozporządzenie, mocą którego nie wol­
no pocztom wydawać listów poste-restante 

osobom, które nie ukończyły przynajmniej 
16 roku życia. Zarząd poczt chce w ten 
sposób utrudnić przedwczesne miłoski. Lecz 
młodzi nie wiele sobie robią z tego zakazu 
i — jak nasza rycina wskazuje — udało im 
się już znaleźć wybieg. Oto na cmentarzu 
na Montmatre w Paryżu znajduje się na­
grobek poety Heinego, genialnego piewcy 
miłości. Otóż nagrobek ten zastępuje zako­
chanym biuro pocztowe dla listów poste-r-e. 
stanie. Na cokole nagrobka jest umieszczana 
blaszana skrzynka, do której odwiedzający 
grób poety składają często swoje bilety wi­
zytowe. Od niejakiego czasu zamiast biletów 
wizytowych—składane bywają do tej skrzyn­
ki czułe liściki od „niego" do „niej" lub od 
„niej" do „niego".

Lekarz w ulewali „Czarnej raki".
Do pism warszawskich donoszą: Postra­

chem dla mieszkańców na Kaukazie jest 
zbójecka szajka bandytów, zorganizowana 
pod nazwą „Czarnej ręki". Członkowie tej 
rozbójniczej bandy napadają bezkarnie prze­
chodniów, rabują domy, a mieszkańców bar­
dzo często uprowadzają, żądając następnie 
wielkich okupów za wypuszczenie na wol­
ność.

Przed kilku dniami ofiarą bandyckiej szaj­
ki padł lekarz Mejerowicz, mieszkający nie­
daleko Suchumu.

Bandyci wzięli go do niewoli, używszy 
dobrze obmyślonego planu. Wieczorem za­
jechał mianowicie przed dom lekarza duży 
powóz z dwoma mieszkańcami Kaukazu, któ­
rzy prosili lekarza o wyjazd do chorego...

Stało się zadość ich życzeniom. Lekarz 
Mejerowicz przerwał godziny przyjęć i wy­
jechał.

W kilka godzin po jego wyjeździe przy­
jechał ten sam powóz, który wywiózł leka­
rza i ten sam woźnica oddał żonie lekarza 
list, w którym mąż donosił, że porwali go 
bandyci celem otrzymania okupu 20.000 rb.

„ROMANS i POWIEŚĆ" 
Biblioteka powieściowa „NOWIN" 

wychodzi 3 razy na tydzień.

HISTORYA O JANASZU KORCZAKU
I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. - Powieść z czasów Jana Sobieskiego 

przez J. I. Kraszewskiego.

Każdy nowy abonent otrzyma na 
żądanie bezpłatnie początek dru­

kujących się powieści.

- 128 -
— Któż lepiej zna zamek nad niego? — przerwała 

Dorszakowa — wieleż to my tu lat mieszkamy? Każdy kąt 
on opatrzył sto razy. Samam słyszała od niego, że wie o 
takiej wycieczce, którą, prawda, z zamku się można wydo­
być, ale i do zamku dostać. Czyż on z tego teraz nie sko­
rzysta? Zastanowił się nieco Dulęba.

— No! choćby tam jaka dziura — rzekł — nie może 
nią więcej wchodzić ludzi, jak po dwóch, to ich tu ci Mie- 
cznikowscy, zdeterminowane chłopy, jak szczurów wytłuką.

Agafia podniosła czarne oczy na Dulębę i uśmiechnęła 
się gorzko.

— Oni pewnie cisnąć się nie będą — rzekla — do­
syć by baryłkę prochu podłożyli, to kawał muru wysadzą 
i ludzi wybiją.

Schwycił się za głowę pułkownik...
Nie może to być! nie może! nie mówcie nawet 

o tem. Bóg łaskaw, nie dopuści. Nim się oni zbiorą — moi 
ludzie tu będą, tnury osadzimy i z oka ich nie spuścimy... 
Rusznice mają dobre, do zamku się zbliżać nie dadzą.

— Daj to Boże — zawołała Agafia — a jeśli żyć bę­
dziemy, pułkowniku! zaklinam cię, odeślij mnie do rodzi­
ców, ja tu zginę, oni mnie strują lub umorzą.

. x Nie chciał słuchać dłużej Dulęba, nie mogąc nic pora­
dzić, pocałował ją w rękę i wyrwał się jak oszalały. W po­
dwórzu konia dosiadł, odwrócił się głową, żegnając Nikitę 
i księdza i zatętniało tylko po nim na moście.'

Dzień się robił coraz większy, ale mgła gęstsza była 
coraz. Dalszych gór na wzdłuż doliny już dojrzeć nie było 
można.

Postawione na basztach straże miały rozkaz, okrzykiem 
i strzałem dawać znać, gdyby się co ruszyło w dolinie, 
a u mostu natychmiast podpalić miano pale.

Pomiędzy ludem zdania były różne. Niektórzy utrzy­
mywali, że próżny popłoch puszczono, bo Tatarowie się nie 
ważą, inni rachowali, że prędzej jak jutro być nie mogą. 
Zgadywano o jakiej porze dnia oczekiwać ich należało.

Kio się mógł wdrapać na mur, spoglądał z góry. Nie­
którzy na dachach siedzieli. Na wypadek szturmu starsi Judzie

— 125 -
Nie dokończył Abram i nachylił się do ucha Nikicie, 

lecz, jakby namyśliwszy się i nic nie powiedziawszy, odstąpił, 
dając znak ręką, że się to na nic nie zdało.

— Mów — pochwycił Nikita.
- Jest lepsza u nas kryjówka niż na zamku — a no, 

już może do niej późno. W miasteczku o niej nie wie 
osób więcej jak dwie lub trzy. Dorszak napróżno zawsze 
starał się ją odkryć. Tajono ją przed nim. Kilkaset lat 
temu już, jak się ludzie w niej od napadów dziczy tej 
kryli.

— Gdzie?
— W górach, niedaleko jest pieczara, do której trafić, 

kto nie wie, niepodobna. Wielu ona już tysiącom ocaliła 
życie, ale — napróżno do niej, a w biały dzień nie można.

Nikita wyjrzał przez okno, na niebie zaledwie sza­
rzało.

— Gdyby to pewne było, niechby pani, i panienka 
się skryła, my byśmy się na zamku bronili.

Abram też do okna poszedł.
— Późno — rzekł — nim się wybiorą, nim wyjdą, 

dzień się robi, nic nie gotowe.
— Zatem na zamek — dodał Nikita — możecie się 

schronić i wy i kto z wami będzie, ale żywność zabieraj­
cie... Jeżeli Tatary do nocy nie nadejdą, no — a pani 
zechce - przyszłej nocki możemy się schronić do pie­
czary.

Wyszedł Nikita, a choć jeszcze dzień zaledwie się obie­
cywał, w miasteczku spotkało go dużo ludzi. Wszyscy cho­
dzili niespokojni... Spędzano bydło, ładowano wozy, niektó­
rzy prosili się na zamek, inni milcząc wybierali się w góry 
i parpwy. Wszyscy niemal pewni byli, że Tatarzy przyjdą. 
Znali Dorszaka.

Wzdychając, patrzeli niektórzy na swe domy, któse 
z płomieniem pójść musialy. Niewielu mniejszych w to, że 
horda się nie waży, że pułk Dulęby ją odstraszy, cltcieli 
pozostać na miejscu. Ale i ci rzeczy znosili do lochów i do­
łów, szukali kryjówek, aby w pierwszej chwili schronić się 
do nich, gdyby horda wpadła.
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Lekarz prosił żpne o wystaranie się o te 
pianiądze i, przyniesienie ich w przeciągu 2 
infw oznaczane n^ejsce, gdzie będzie cze- 
rał 'Człowiek, którego można poznać po wy- 
ąowfedzeniu hasła „Petersbarg'*.  Mąż błagał 
:oaą, aby nie mówiła nic o tein policyi, bo 
.•ozbójBłcy natychmiast go zabiją i donosił, 
Ke bandyci obchodzą się z nim dobrze.

Żona popadła w rozpacz.
Ani sama, ani jej krewni nie mieli tak 

znacznej sumy, więc wydobycie jej w prze­
ciąga dróócb dni było rzeczą niemożliwą. 
Bała się jednocześnie zawiadamiać policję, 
ile jeeacze bardziej obawiała się, że nie 
działając dość energicznie, nie zdąży uwol­
nić męża, którego bandyci zabiją.

Przeszły dwa dni—Mejerowiezowa nic nie 
mówiła o wypadku ani policyi miejscowej, 
artj administracyi okręgowej, ałe i tu i tam, 
choć nieurzędownie, wiedziano o wszyotkiem 
i rozpoczęto śledztwo na własną rękę, śle­
dząc 3smą Mej er o wieżową, podejrzywając ją, 
że w tąn sposób chciała usunąć męża.

W oznaczony przez bandytów czas uda­
ła się Mejerowiezowa na wskazane miejsce 
(do wsi Miichajłowskoje), w towarzystwie je­
dnego z miejscowych starszych ludzi, jak te­
go rozbójnicy wymagali.

Za nią, becz jej wiedzy udało się kilku 
przebranych strażników, aby ją śledzić w 
dalszym ciągu. Miejscem spotkania była po­
lanka za wsią w pobliżu lasu.

Zanim Mejerowiezowa w powozie podje­
chała do polany, przebrani strażnicy zajęli 
dogodne pozycye w lesie. Bandyci byli już 
na miejscu.. Jeden z nich, nazwiskiem Ba- 
gaturya, stał koło drzewa z siekierą w rę­
ku, a inni — jak później okazało się - n- 
kryci byli w lesie.

W chwili, kiedy powóz żony lekarza zbli­
żał się do polany, bandyta z siekierą zaczął 
rąbować drzewo. Był to umówiony listownie 
znak; jemu mianowicie miała Mejerowiczo- 
wa wręczyć okup. Zanim jednak zdołała wy­
siąść z powozu i rozmówić się z rozbójni- 

krem — strażnicy wyszli z zasadzki i roz­
kazali bandycie podejść. Bagaturya w odpo­
wiedzi dobył rewolwera i rozpoczęła się strze­
lanina. Bagaturyę. zabito, a drugiego rozbój­
nika aresztowano; inni uszli.

W ten sposób los uwięzionego lekarza 
wziął fatalny obrót: śmierć jego była zade­
cydowana.

Nieszczęśliwa żona nie wiedziała, co po­
cząć. Na pół przytomna zaczęła błądzić po 
lesie i w końcu natknęła się na bandytów, 
a właściwie oni sami uwięzili ją, aby się 
zemścić za śmierć swego towarzysza. Z ust 
ich dowiedziała .się. że mąż jej żyje jeszcze, 
ale wkrótce zginie, a ona będzie musiała 
patriseć na jego męki, a następnie spotka ją 
ten sam los za karę, że sprowadziła strażni­
ków.

Nieszczęśliwej udało się jednak z wielkim 
trudem przekonać zbójecką bandę, że stra­
żnicy przybyli bez jej porozumienia i bez jej 
wiedzy.

W końcu Mejerowiezowa dała im okup 
15.000 rubli i bandyci wypuścili lekarza, 
który nocą dostał się. do pobliskiego kla- 
sztorn, skąd rano mnisi przewieźli go do 
Śacbnm i do domu.

Bandyci wspaniałomyślnie dali z otrzyma­
nych pieniędzy Mej ero wieżowi kilka rubli 
„na drogę“ i tłumaczyli się przed nim ze 
swego czynu, mówiąc:

— W naszych kapitalistycznych czasach 
bardzo trudno o pieniądze — poczem poże­
gnali go z wyszukaną elegancyą.

Olbrzymie roboty melioracyjne 
w Egipcie.

Patrz ilnstłŁeyę na rtr. l<J-ej).
Przed kilku dniami odbyło się w Egipcie 

uroczyste otwarcie nowozbudowanej tamy 
w miejscowości Assuan. Tama ta ma zada­
nie podniesienia poziomu wód Nilu, aby 
w ten sposób umożliwić nawodnienie i upra­
wę gruntów nawet bardzo oddalonych od

rzeki, grantów, które dotychczas przewa­
żnie leżały odłogiem z powodu braku wody. 
Olbrzymie to dzieło zbudowane naturalnie 
zostało przez inżynierów angielskich. Rezer- 
woar, do którego zlewa się zatrzymana w 
swym biegu woda z Nilu, pomieścić, może 
2”5 milionów metrów sześciennych wody. 
Gdy rezerwoar jest już pełny, zbyteczna wo­
da wypływa przez otwory, poczynione w ta­
mie, poczen korytem Nilu spływa do morza, 
O sile wytrysku tej wody, daje pojęcit 
ilustracja. ___________

Szkoła Batignolska. Polską szkołę ba- 
tignolską w Paryżu dotknął cios dotkliwy, 
mianowicie rząd francuski cofnął jej zapo- 
mogę “wypłacaną od lat kilkudziesięciu. Za­
pomoga ta, niegdyś bardzo hojna, stopniali 
wprawdzie do 7.000 franków, pozwalała je 
dnak zamykać budżet bez deficytu. Nie w 
padek szkoły był przyczyną cofnięcia sub 
wencyi (od r. 1877 liczba uczniów wynoś 
stale 40—50), lecz stosunek ogólny rząd: 
francuskiego do Polaków i brak dawnycl 
protektorów szkoły. Subwencya była z dra 
giej strony krępująca, szkoła musiała sit 
bowiem na każdym kroku oglądać na humoi 
inspektora ministeryalnego.

Jeżeli deficyt da się załatać, pozyska oru 
niezależność i możność zreformowania swe 
go charakteru.

Napad rabunkowy na probostwo 
Na probostwie katolickiem w Mozyślu poć 
Roninem, wjpobliżu granicy rosyjskiej, zjawiło 
się nocą dwóch ludzi, którzy stukaniem zbu­
dzili proboszcza, prosząc go, aby spiesznie 
wybrał się w drogę do chorego. Proboszcz 
zaprosił przybyłych do przedpokoju, sam zaś

„ROMANS i POWIEŚĆ- 
Biblioteka powieściowa „NOWIN*  

wychodzi 3 razy na tydzień.

HISTORYA O JANASZU KORCZAKU
I O PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE. - Powieść z czasów Jana Sobieskiego 

przez J. I. Kraszewskiego'.

Każdy nowy abonent otrzyma na 
żądanie bezpłatnie początek dru­

kujących się powieści.
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Wiedzieli, że nigdy Tatar długo ani oblega, ani w miej­
scu uleżeć może, że tylko pierwsza jego napaść najstra­
szniejsza... Tu zaś, czyby zamek wzięli czy nie, osadzać go 
nie mogli.

Dwóch ludzi, korzystając z mroku, już pod mostem 
pale słomą okręcało, oblewając smołą i dziegciem. Nikita 
wpadł na zamek z nowiną o pieczarze, wprost do pułko­
wnika, który w izdebce księdza Zudry, dnia oczekiwał, 
wcale kłaść się nie myśląc. Popijał co mu dawano, przeką­
sił co się znalazło, ziewał i gadał nieustannie, a oknem 
wyglądał, czy nie czas mu do swoich, aby zaraz posiłek dać 
zamkowi i w porę ludzi przysłać.

Gdy Nikita ze swą obwiązaną głową zjawi! się we 
drzwiach, Dulęba właśnie opowiadał ze szczegółami księdzu, 
jak się kochał w Agafii i jak ona naówczas wyglądała. 
Klął, wzdychał i pił, cały rozogniony tem, że mu los zda­
rzył ją dziś z tego okropnego wyzwolić lochu.

— Do pierwszego spotkania z Dorszakiem, mówił — 
za to obejście się okrutne z kobietą - będzie wisiał, ja­
kiem żyw.

— A cóż ty powiesz? — odezwał się, obracając do 
Nikity.

— Wszystko, co było zrobić można, to się już zrobiło. 
Most do podpalenia gotowy. Z miasteczka ludzi dożo na 
zamek dolny ciągnie, by się schronić i co mają żywności 
to zabiorą z sobą. Ale - rzekł — gdyby my się wcześniej 
opatrzyli,' byłby może lepszy sposób niż na zamku ich 
czekać.

Poskrobal się w głowę.
— Cóż takiego? — zapytał pułkownik.
— Ludzie tu wiedzą o pieczarze, do której się niejeden 

raz kryli przed Tatarami.
— Myślisz, że Dorszak i Tatarzy o niej nie wiedzą?
— Tak mówią.
— Alboż nie było już tu takich historyi, gdy po kil­

kuset ludzi dymem duszono w tych jaskiniach? — rzekł 
Dulęba. Tam. gdy wyszpiegują, niema ratunku, tu się przy­
najmniej bronie można, a choćby poledz uczciwie.

— 127 -

Skoro dzień, Dulęba konie kazał siodłać. Żegnać się 
z Miecznikową nie było czasu, bo czekać nie mógł, a bu­
dzić nie chciał.

Dzień się obiecywał mglisty i wilgotny. Pułkownik 
pokrzepiwszy się dobrze, zszedł już ze zbroiczką i misiurką 
i dwoma szablami, z których jedną w ręku trzymał, na dół 
w dziedziniec. Konie stały pokułbaczone. W podwórzu peł­
no było przyciągających z miasta wozów i ludzi, którzy 
dłużej czekać nie chcieli.

Obóz zakładano na dolnym zamku, gdzie się ledwie 
było można przecisnąć. Żydzi, Rusini, Ormianie, Wołochy, 
koczowali po pod mucami przy kupach rzeczy swych, wę­
zełkach i worach, które tu pościągali. Widok był osobliwy 
tego spłoszonego ludu obojej płci, leżącego i siedzącego na 
ziemi, kobiet z dziećmi u piersi i na kolanach, wozów, na 
których dziatwa drzemała ponakrywaua świtami, beczących 
owiec, bydła, powiązanych ladajako koni i snujących się 
wśród ciżby starców.

Stary Abram ze spokojem człowieka, który dopełnił 
co mógł, przywdział śmiertelną koszulę, obwiązał rękę i od­
prawiał modlitwy, nie zważając na to, co go otaczało. Za­
mek już był pełen, a z miasteczka jeszcze opóźnieni cią­
gnęli przez most i rozkładali się w bramie i ua wałach. Na 
moście stała straż od świtu. Dulęba już miał na koń siąść 
gdy mu Agafia na myśl przyszła i ochota go wzięła ją po­
żegnać.

Poszedł więc do murowanego domu i jak się spo­
dziewał, znalazł w tem samem mejscu, gdzit zostawił, na 
poduszkach, wtuloną w kąt i jakby zdrętwiałą, norpynka na 
ziemi siedząc u nóg jej, drzemała.

— Jedziecie pułkowniku i opus^Aicie nas ? - zawo­
łała, zrywając się Agafia - to my tu przepadniemy! a ja 
dostanę się znowu w ręce tego zbója.

— Jest komu zamku bronić — rzekł Dulęba — niema 
się czego lękać. Ja do komendy rad nie rad jechać muszę, 
dlatego, że i tu ludzi trzeba przysłać w pomoc. Ą. dlaczego 
macie przepadać?
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poszedł się przebrać. Gdy po chwili gotowy 
do drogi wszedł do przedpokoju, jeden z przy­
byszów dał nagłe strzał do proboszcza, ra­
niąc go ciężko w pierś. Hak strzału zbudził 
organistę, który uderzył w dzwony kościel­
ne. Wkrótce wialń ludzi puściło się w po­
goń za zbrodniarzami, niestety bez skutku. 
Rabusie uciekli.

Niezwykły szpieg małoletni. Niemie­
ckie dzienniki piszą: Przed kilku dniami 
skazano w Lipsku na 4 lata więzienia 17 
letniego ucznia kupieckiego Worga ze Strass- 
burga za zdradę tajemnic wojskowych. Worg 
kupił sobie mapę Strassburga i okolicy i na­
rysował na niej ze zdumiewającą podobno 
dokładnością wszelkie fortyfikacje tamtejsze. 
Znajomość ich położenia i rozkładu osiągnął 
On drogą mozolnych studyów, zwiedzając je 
pokryjomu, zdejmując z nich szkice i foto­
grafie. Wykonawszy tę mapę, Worg ofiaro­
wał ją francuskiemu ministerstwu wojny, 
które wezwało go, aby wraz ze swojem dzie­
łem przybył do Nancy.

Tymczasem policya niemiecka, śledząc za 
innymi szpiegami, dostała przypadkowo listy 
Worga, pisane do ministerstwa wojny w Pa­
ryżu i aresztowała go na ostatniej niemie­
ckiej sfacyi granicznej, w chwili, gdy chciał 
wsiąść do pociągu francuskiego.

Eksperci wojskowi oświadczyli przed są­
dem, że mapa Worga, świadcząca o niezwy­
kłych w tak młodym wieku zdolnościach 
kartograficznych, a niemniej o wybitnym u 
niego zmyśle oryentacyjnym w kwestych 
strategicznych, mogła się była stać dla twier­
dzy strassburskiej bardzo niebezpieczną. Wo­
bec tego sąd skazał go na wysoką karę wię­
zienną. Worg bronił się sam i podobno bar­
dzo zręcznie.

Tragiczna miłość. Mieszkańcy jednego 
z domów przy Besselstrasse w Berlinie zna­
leźli onegdaj na schodach dwoje ciężko ra­
nionych ludzi z ranami na głowie. Przewie­
ziono ich czemprędzej do szpitala, gdzie 
w niedoszłych samobójcach rozpoznano żonę 
właściciela kawiarni Janowskiego, Niemkę, 
i młodego kelnera. Nagła. Od dłuższego cza­
su utrzymywali stosunek miłosny. Powodem 
samobójstwa była niemożność otrzymania 
przez Janowską rozwodu.

Ajent policyjny bandytą. Pisma war­
szawskie donoszą: W lasach piotrkowskich 
grasowała od dłuższego czasu banda opry- 
szków, która nasyłała listy z wymuszeniami, 
opatrzone pieczątką: „Partya rewolucjoni­
stów mścicieli**.  Władze w celu ujęcia ban­
dytów wysłały ajentów Jurczenkę i Kutow- 
skiego.

Po pewnym czasie władze otrzymały z Ro­
syi wiadomość, że napadów i wymuszeń pod 
firmą partyi rewolucjonistów mścicieli doko­
nywa pewien obywatel ziemski i podały je­
go nazwisko. Przeprowadzono u owego oby­
watela rewizyę, która nie pozostała bez re­
zultatów: między innerai znaleziono pieczą­
tkę partyi. Aresztowany i odstawiony do są­
du, w śledztwie obywatel ów zaprzeczył ka­

tegorycznie wszelkiej łączności z ową par- 
tyą, a co do pieczątki, radził poinformować 
się u grawerów piotrkowskich. Podczas ba­
dania grawerzy zeznali, że pieezątkę dla 
partyi zamówił Jurczenko. Wobec takich 
wyników śledztwa obywatela wypuszczono, 
a Jarczenkę aresztowano.

Złoty interes podpalaczy. Pisma an­
gielskie donoszą: W Nowym Jorku zdarzały 
się w osta+nieii czasach bardzo często poża­
ry, które wyrządzały znaczne szkody. Wła­
dze policyjne wpadły na ślad, że pożary 
wzniecane są zbrodniczą ręką. Rozpoczęto 
energiczne dochodzenia i połieyi udało się 
ująć w Nowym Jorku przywódców bandy 
podpalaczy, która w przeciągu ostatnich 
dwóch lat wznieciła przeszło trzysta poża­
rów. Szefem bandy był agent ubezpieczeń, 
niejaki Gratz. Na „zgłoszenie**  dostarczał 
on jednego lub kilku członków bandy dla 
wzniecenia pożaru za opłatą 25 franków dła 
każdego z ..współpracowników**  i zapewnie­
nie 10 procent sumy, wypłaconej pitez to­
warzystwo ubezpieczeń. Operacje „trustu**  
rozciągały się przeważnie na mniejsze ma­
gazyny i apartamentu prywatne. Tem się też 
tłumaczy, że tak długo bezkarnie uprawiali 
swe rzemiosło.

Towarzystwa ubezpieczeń w wypadkach 
mniejszych nie przeprowadzały skrupula­
tnych dochodzeń, a nawet mimo podejrzeń, 
nie kierowały sprawy na drogę sądową. To 
ułatwiło bandytom zbrodniczą akcyę, przez 
którą ogółem zyskali przeszło trzysta tysię­
cy franków.

Groźny wybuch wulkanu. Z Nowego 
Jorku donoszą: W meksykańskim stanie Je- 
liso nastąpił onegdaj niespodzianie wybuch 
wulkanu Picolo de Cołima (góra 4.300 m.
n. p. m.). Skutek wybuehu był fatalny. Zbo­
ża w promieniu 10 mil są. zupełnie przez 
lawę zniszczone. Szkodę dotychczasową ob­
liczają na 4 miliony dolarów (przeszło dwa­
dzieścia mil. kor.). Liczby ofiar w ludziach 
dotąd nie ustalono. Wiadomo tylko, iż bar­
dzo dużo ludzi zginęło pod lawą.

Tajemniczy balon nad Anglią. Z 
Londynu donoszą: Wiatach dawniejszych 
pojawiał się nad Anglią co jakiś czas ta­
jemniczy balon bardzo wielkich rozmiarów, 
który zaczęto uważać za napowietrzny okręt 
szpiegowski, wysłany przez Prusy, lecz ta­
jemniczego gościa nigdy nie udało się przy­
trzymać.

Ónegdajszej nocy, jak donosi’ „Standard**,  
znown zauważył tajemniczy balon szef po­
licyi w Glamorganshire pod Cardiff, pułko­
wnik Lindsay. Balon przeszybował z bardzo 
wielką szybkością, przez krótką chwilę za­
trzymując się nad okolicą. Wszelkie wysiłki 
ze strony władz angielskich, aby stwierdzić, 
w jakim celu i skąd pojawia się niepokoją­
cy statek napowietrzny — pozostają na ra- 
zie bez rezultatu. _________

Futro męskie W bardzo dobrym stanie 
do sprzedania. Wiadomość ul. Basztowa 1. 3 
III p., drzwi lewo.
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Pfdsze żądać 
darmo i opłat­
nie mój bogato 
ilustrowany ka- 
taJog główny za­
wierający 4000 
rycin zegarków 
przedmiotów zło­
tych i srebr. in­
strumentów mu­

zycznych, towarów ze sta-
lii skóry, wyrobów ręcznych, 

broni i t. p. 
C. I k. nadworny doatawca

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Briix Nr. 2440 

(Czechy).
Prawdziwy szwajcarski sy­
stem Roskopia rem. zega­
rek K 5 — ,5 sztuk K. 14. 
Regestr. „Adler Roakopf1* 
anker rem. zegarek nikł. 
K 7‘ — Prawdz. srebrny 
remontoir z jedną kopertą 
K 8’40. Bez ryzyka! Zamia­
na dozwolona, lub zwrot 

pieniędzy. 48

Wychodżctwo przez Tryest. Linią 
Austr-Amerykana wyjechała w miesiącu gru­
dniu 1912 r. z Tryestu do Bota. A meryk i 
625, zaś do Połudn. Ameryki 1235, razem 
1360 wychodźców, natomiast w grudnia 
1911 reku 1009 względnie 3494 razem 
4503 wychodźców. W roku 19T2 wynosiła 
ilość wysłanych przez Austro-Amerykanę 
osób 1384 do Półn. Ameryki, 12560 do Po- 
łudn. Ameryki, razem 25.744 wychodźców, 
podczas gdy w roku 1911 wysłano 83®3 
względnie 11940, razem 20.293 ^wychodźców. 
Bóżnica wykazuje zatem w roku 1912 w sto­
sunku do poprzedniego roku 1911 przybytek 
5451 wychodźców.

Zawiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Sza­

nownej P. T. Publiczności, iż sprzedaż 
artykułów hygieniczno-spożywczych zosta- > 
ła przeniesioną z lokalu linii A.-B 1. 39 
do gmachu Sukiennic od strony ul. Sze­
wskiej. Oprócz pieczywa najlepszej jako­
ści, posiada wyroby mączne dla cukrowo- 
chorych, dyapetyków, rekonwalescentów i 
niemowląt.

Chleb Grahama kuracyjny, sucharki 
hygieniczne, oryginalne karlsbadzlde na wo­
dzie »sprudlowej«, owsiane, oraz mąka 
dyapetyczna do użytku kuchennego, ciasta 
miodowe, (pierniki,) miód, chleb miodowy, 
polecany przez wysokie powagi lekarskie 
jako środek przeciw obstrukcyjny, czeko­
lady, desery i herbatniki.

Dziękując Szanownym P. T. Odbiorcom 
za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal łaskawej pamięci.

Z szacunkiem

A. MAZANEK.
NADESŁANE.

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy J. Horak 
Kraków, ul. Mikołajska L. 14. 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacya

Df 339 19990199
asystentka c. k. Szkoły położnych 

ordynuje w chorobach kobie­
cych i położniczych od 3 — 4, i 
ul. Wiślna 8., II p. Tel. 1161.

W każdym wieku można przy kurczowym 
kaszlu z najlepszym skutkiem używać przyjemny 
w smaku środek Thymomel Scillae. Takowy mo­
żna nabyć prawie w każdej aptece po K 2*20,  
należy tylko dokładnie baczyć na nazwę Thymo- 
mci Scillae.

mezrownanemi

po 5 h
na lA litra 

najlepszego rosołu wołowego.
Należy przeto żądać zawsze wyraźnie 
MAGfiltoo kostek bolionow.ych ze znakiem 

ochronnym: krzyż w gwieździe. 136
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GUMOWE PPanów°i Cpafi,a 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do*  
tyobaias znana marka 3 sst. K 110, 6 szt. K 1'90- 
12 szli. K 3'60 z dołączeniom 42 str. zawierającej 
broazriry z. ilustracjami wysyła nieznaoznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
10 poosiowych jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukła, Praga, Perłowa lir. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto- 

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

ŁIRIfl MfflKURB-afflEHYKfl.
Regularne przewożenie podróżujących zna­

nymi pierwszorzędnymi parowcami.
Haniburg-Nowy Jork

Kamburg-Fil&delfia 
Kamburg-Kanada.

| Hamburg- Ameryka
> środkowa

Hamburg- V enezuela 
Hambtjrg-Kołumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko.

He mhazg- Brazylia
Hamburg-La Kata
Hamburg- Arabia
Hanihurg-Persya
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indye zachodnie

Antwerpia-Kanftda.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta, U. kajuta, III. klasa i między- 
ptikład. Parowce Linii Hambtug-Ameryka dają przy 
zna bornitem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach! wychodźoów.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 

j generalnej reprezentacji linii Hamburg-Ameryka, Wie- 
i deń 1. Kbrntmerstrasse 38, albo do jej agentur we 
, Lwowie, ul- Gródecka 95, w Czerniowcach 

Herrengasse 16. 71 I
AdsitSiosfrzoneki

malarz
: w Krakowie ul, Zwierzyniecka 4.
5 podejmuje się:

3 Malowania kościołów, po-
f
Ii
I
■
a
i

koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko­
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za-5

5 mówienia także na prowin- 
cyę.

-w-T-»'wirw-ir-«-irw

a
F<

u 
c 
t

w

Zj»d. asstr. nksyjaeTewarzystws żegkgi parmj 
AUSTRO- 

AMERYKANA
Regularna i bezpośrednia komunik&oya z Austryi 

do Ameryki, Kanady i t. d.
Informaicyi udzielają i spr»ed*ż  kart okrętowych 

uskuteczniają:
KRAKÓW: Jeneralna Ajencja (GOLDLUST i Ska) 

Lubicz 7. naprr.tciw dworca kolei.
LWÓW: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Gró­

decka 93. jakoteż wszystkie ajenoye prowincjo­
nalne, następnie

TRYEST: Dyrekcja Austro-Amenykany, Via Me- 
Itn Piccolo 2.

WIEDEŃ: Biuro pasażerskie AWro-Amerykany,
I. Kartnerring 7.

n Biuro pasażerskie Austro-Amerykany,
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz

„ Jeneralna Ajencja Austro-Amerykany,
SCHENKER i Ska. 101

Nakrycia na stoły i łóżka 
w najdoskonalsze™ i najmodniejsze™ wykonaniu! i 
Nr. 2081. Garnitur (2 kapy na łóżka około 140X190 i 1 
kupa na stół około 136X138 cm.) z brzegami ozdobnymi . 

w kwieciste wzory na tle bor- j 
dowyn. lub. oliwkowym — I 
przedmiot tani, konkurencyj- | 
ny K1220. Osobno kapa na j 
łóżko K 4'45, osobno kapa ' 
na stół K 3'30. Nr. 2165 —- I 
tesame kapy lepszej jakości I

K 13. Osobno kapa na łóżko K 475. Osobno kapa na i 
stół K 3'50. W najlepszej jakoćciuK 15, 16, 20'-, 21'50 
i wyżej. Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pie- i 

niędzy. Wysyłkę uskutecznia za pobraniem
JANKOM BADS ^^Wi' 
Na żądanie wysyła każdemu darmo I opłatnie główny ka­

talog z 4000 rycin. 1033

Zahład pogrzebowy
„CONCORPIA

HHH WGŁNEBO
pl. Szczepański (dom własny) Tel. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 
66 wyrób trumien.

i

DO POKRYCIA |
i jako ochronny opatrunek różnych 

skaleczeń,
ażeby takowe przez zanieczyszczenia nia mogły stać się 
złośliwymi i trudno gojącymi ranami, nadaje się najlepiej 

rozmiękczająca i ciągnąca tak zwaua 

pragska maść domowa, 
która rany ochrania i w czystości utrzymuje, bóle i za­
palenia uśmierza, a jako nrzeciwgnllnię działającą i chło­
dząca maść korzystnie włys 
gojenie i zabliźnienie. Puszka 70 b. ąwSjgrS\g' 
--------- . . " i obok umif-

... I n-,Ctyr nr,/'.

■

E

wa na za

jg*  Prawdziwa tylko z obok umie­
szczoną marką ochronną! Próba prze- 
kona. NUnalaży zezwolić ni narzuce­
nie sobie Środków naśladowniczych. 
..................... ■■■ ■ Główny skład —

B. FRAGNER, c. i k. nadworny dostawca 
Apteka „Pod czarnym orlain",

PRAGA, Mała strona, róg ulicy Neruda Nr. 203.
Składy w aptekach Austro-VTęgier. '.V Krakowie w apte­

kach: M. Masłowski, M. Reder, K. 'Wiszniewski.
Pocztą wysyła się opłatnie za poprzedniem nadesłaniem 

3 K 16 li. 4 puszki, a ? K 10 puszek. 1193

Mydło Rajskie /Jfc, 
ŚmiecfrowsfciW /A 
najlepsze / /*
do prania
imvcia *

m Z Z p°zbawlonc
® z Z gryzących 

Z / s^^ników, nie 
Z niszczy njk i nie
/ / szkodzi bleiiźnle.

Z Z B8lsltla talecbowslilego
< Z paczka funtów^ w oryginał-

Z nem opakowaniu po 44 h.
Do na by eta wszędzie.

Wszyscy, którzy są wysta­
wieni na kaprysy pogody 

i zmiany temperatury 
a wskutek tego cierpią na reumatyczne 
i gośćoowe bóle i odmrożenia, powinni 

być poinformowani o

Takowe uspokaja i uśmierza bóle, usuwa 
opuohlinę, tak, że ruchliwość stawów po­

wraca.
1 tuba po 1 koronie jest do nabycia 
prawie w każdej aptece. Prospekta wysyła 
1197 wytwórca

aptekarz B. FRAGNER 
PRAGA, M4a strona, Nr. 203, róg 

ulicy Neruda, 
jako też opłatnie przy podrzedniem nade­
słaniu K 150 jedną tubę, K 5-- 5 tub, 

K 9- 10 tub.
Btczii.ość na nazwę preparatu i wytwórcy!

Składy w Krakowie w aptekach: Jf. Masłowski, 
M. Reder, K. Wiszniewski.

KTO
chce mieć białe i zdrowe zęby będzie 

używać tylko 74a

Krem perłowy
JANA IHNATOWICZA

Sukiennice 20.
Tuba Kremu perłowego 50 ha?. 

~Pisr^sorzE£(Hy ałihfirdson dęty „Hohasretfg* 1 
każdy natychmiast na nim grać potrafi według dołącza-

ków głosowych z stalowego bronzu. trądowym mund- 

sztukiem i oddzielić się dającą trąbką głosową do wzma­
cniania i wysubtelnienia dźwięku, z przepiękną palisfin- 
drowo politurowauą skrzyneczką reconansiwą, cała dłu­
gość 29 cm,, bardzo dokładnie wykończony i w trwałem 
pudełku opakowany K. 8'20. Łatwo zrozumiany samou­
czek dokładam darmo do każdej Hohneretty. Bez ryzyka! 
Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę usku­
tecznia za zaliczką c. i k. nadworny dostawca JAHT 
KOWRAD. dom wysyłkowy w BruK Nr. 3457 ( z.e- 
chy). Główny katalog z 4000 ryciu na żądanie każdemu 
darino i opłatnie. 1 71

GALICYJSKI

BANK L 1
OLA ROLNICTWA I HAKOU

Towarzystwo akcyjne

WE LWOWIE UL. SYKSTU =1L. 17. 
TELEFON 1077 i n . 3

pod patronatem c. k. uprzyw. austr. Landerbankn.

Na książeczki wkładkowe 5%, 
w rachunku bieżącym pod korzy- 

stnemi warunkami.

Wypłat*  do 5000 koron bezwypowiedzeim, 
podatek rentowy opłaca Bank z własnych 

7 funduszów.

KANTOR WYMIANY 
Kupno i sprzedać papierów, walut i monet. 
Wypłat*  kuponów. Zlecenia giełdowe. Bez 
płatne przeglądanie losów. Przekazy na 
miejsca kąpielowe i mi^ta całego świata. 

Sędziny kasowe od 9 i od 3 do 5,I
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ul. Gertrudy 1. 5. niedaleko poczt)'.

KINO-WANDA
Program od soboty 25 do poniedziałku 27 

stycznia 1913.

1. Starożytne miasto Saragossa (widok 
z natury). 2. Frycek jest wrogiem niezgo­
dy (humoreska). 3. Zbłąkane dusze (kolo­
rowany dramat). 4. Dwaj pechowcy (humo­
reska). 5. Za Waszyngtona (dramatyczne 
epizody z walki Amerykanów o wolność).
6. Gody weselne u Basków (pouczające).

7. Droga do złego.

Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór.

Strzelby do polowania

c. i k. dostawca dworu

Wy lęgarka i EsneraSne przedstawicielstwo na Kraltów
45- - wylęga lepiej a- | i sąsiednie okolice ustępuje się na artykuł bez konku-K

niżeli każda kura. Darmo 
na próbę.

G. Miicke, Pottendorf 
Nr. 27 koło Wiednia.

Setki poleceń i świadectw 
z całej monarchii darmo 

i opłatnie. 128

15 Poselska 15
Na wycieczki i zabawy- po­
leca fabryka wyrobów cu- 

kierniezreh 22

Homilia Pieczarki 
Ciastka codzien świeże. 
Pomadki, czekoładkie.

Karmelki nadziewa*  
Herbatniki.

Pełny i piękny 
biust

nadaje na pewno i na’zaw- 
sze mój wypróbowany 
przezemnic samą od 12 lat 
stosowany ze skutkiem 

środek domowy.
Proszę zwrócie się do innie 
z zaufaniem, jako kobieta 
do kobiety. Me używam 
krzykliwej reklamy, lecz 
pisemnie gwarantuję jako 
jodyna właścicielka ta jem­
nicy za skutek przy każ­
dym wieku. — N« odpo­
wiedź załączyć 2 marki po 
10 halerzy. Przesyłka dys­
kretna. Pani N. flłek, 
Sternberg, Morawa. Ili

doskonale obstrzelane 
najlepszej jakości, do­
starcza po najtańszych 

fabrycznych cenach

JAN KONRAD
Briix Nr. 2475 (Czechy).

Dubeltówka Lancaster z stalowemi srebrem inkrustowa- 
wanemi lutetami K 46,-62, — 67.50, - 72, — 74.50 
i wyżej. Dubeltówka Hammerles nowy model, potrójny 
zamek Greenera z zabezpieczeniem K 115. Więksąy wy­
bór strzelb do polowania i rewolwerów znajduje oię w mo­
im katalogu głównym, zawierającym 4000 ilustracji, któ­
ry ^ażdemu wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 46 '

rencyi, jako nowość praktyczna, niezbędny w każdym 
domu. Udowodnienie, że artykuł ten rozpowszechnił 
się tak w kraju jak i zagranicą, w wielkich rozmiarach. 
Zysku osięgnąć można 1000 - 2000 K miesięcznie.
Znajomość branży zbyteczna. Reflektanci z obrotowym 
kapitałem od 1500 — 2000 K mogą sie zgłaszać: Hotel

Europejski ul. Lubicz od 5-7 pop. Grabowski 148

Bron, amiinicya i przybory myśliwskie
Wszelka broń jest w g
strzelaniu najstaranniej 
wypróbowana, zaopa- 
trzona w państwowy 
stempel ostrzelania, tyl- - ■'
ko w najlepszej jakości i elegancko wy- 
kończona, pod gwarancyą dobrego fun- !a - 
klonowania. Nr. IBO. RBWalWBF-LefiHIEbcauX. 8 g-ąŁk 
6 mm., 6 strzałowy do naboi z iglicą, po- BjaH?
larowany, i polerowaną rączką z drzewa orzechowego, ję­
zyczek do zakładania, K 7-30. Nr. 101 kaliher 9 mili­
metrów dobrze niklowany koron 8'50. Nr. 104 Lanca­
ster 9 mm. kaliber, 6 strzałowy elegancki brnnirowany 
na ezamo z gładką rączką orzechową, z kabłąkiem nad 
języozkiem K 9 50. Nr. 105 Takie sam, dobrze niklowa­
ny 9 mm. kaliber, 20 cm. długi K 11— Naboje re­
wolwerowe: Nr. 509 Leiaucheaui 9 mm. nabite kulką 
za 25 sztuk K 1’20. Nr. 512 Lefaucheaux 9 mm. wybu­
chające za 25 sztuk K 1-15. Nr. 510 Łefaucheaus 9 mm. 
nabite śrutem za 25 sztuk 'K 1-60. Nr. 503 Łancaater 
9 mm. nabite kulką za 25 sztuk K 1'50 Nr. 506 Lancas­
ter 9 mm. wybuchające za 25 sztuk K 1-50- Nr. 504 Lan­
caster 9 mm. nabite śrutem za 25 sztuk K 2- -. Bez ry­
zyka! Zamiana dozwolona lub wzrot pieniędzy. Najwię­
kszy wybór wszystkich gatunków lewolwerów, pistoletów 
kieszonkowych, krncic. pistoletów dla naganiaczy i dozor­
ców winnic, flobertów. strzelb, przyborów myśliwskich, 
nabojów i t. p. znaleźć można w moim głównym katalo­
gu z 4000 rycin, który na żądanie wysyła się każdemu 
darmo i opłatnie. C. i k. nadworny dostawca JAN KON­
RAD dom wysyłkowy w.Brux Nr. 2471 (Czechy). 1041

n 
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Bardzo polece­
nia godnem 

jest przed zakepnwn prie- 
dmiotów użytkowych i róż­
norakich podarków, prsej- 
rsenie mego gjówsego kata­
logu z 4000 ryciu, który 
na żądanie wysyłam każ­

demu darmo i opłatnie. 
c. i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Brux Nr. 34M 

(Czechy).
Zegarek niklowy K 4.90, 
czarny stalowy zegarek re- 
mentoar K 6.80 prawdzi­
wy srebrny zegarek K 8.40, 
budzik niklowy K 2.90,-bu- 
dzik o głosie dzwonu wie­
żowego K 7.80, dobre skrzy­
pce po K 5.80, harmonie K 
5. — rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub wzrot pienię­
dzy! Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za po­
przedniem nadesłaniem na­

leżytości. 45
« aa ie» ss w ns w

Uczeń
gimnazjalny poszukuje le­
kcji. Zgłoszenia pod A-Z 
poste restante Kraków za 
okazaniem kwitu inserato- 

wego.

f I

>.z>

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, ulica Szewska I. 22. Telefon 305.

Dafhóf nn jest najdoskonalszym instrumentem dobywspól- 
I UłliCIUII czesnej. Zadawała najwybredniejsze wymaga­
nia artystyczne. Jeat najlepszym przyjacielem rodziny i naj­
milszą atiakcyą zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańca. W najzapadlejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul­
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala ciesayć się 
rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańoów stolic.

Pathśfon z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany 
igły szafirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw­
sze czysto. .....-______... .... —

Co miesiąc nowości. —Katalogi darmo i opłatnie.

SERY A OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAV0 
RITA — RIGOLETTO - GALATEA.

Nowe zdjęcia ŚLĘZAKA na płytach 35 cm.

ALICYI I KLAUDYI ASKEW

SU LAM ITKA.
21 POWIEŚĆ.

Przekład z angielskiego H. J.
Za kilka tygodni uspokoi się, znajdzie so­
bie innego dozorcę, ale póki to nie nastąpi, 
uważał za swój obowiązek pozostać przy 
niej. A prócz tego gdyby jakimś nadzwyczaj­
nym zbiegiem okoliczności prawda wyszła 
na jaw, gdyby tak któremu z krewnych sta­
rego Krilleta przyszła ochota odkopać grób 
i przekonać się naocznie, jaką śmiercią zgi­
nął, jakby sobie wtedy Debora dała radę sa­
ma zupełnie? Wszak mogłaby zostać oskar­
żoną o morderstwo.

Nie, Robert Waring czuł, że musi4 pozo­
stać jeszcze czas jakiś na farmie. Ale cała 
jego istota rwała się do Anglii. Te rozległe 
płaszczyzny nużyły go niewypowiedzianie; 
tęsknił do gór, do bujnej roślinności. Pra­
gnął także jak najprędzej zobaczyć .Tankę 
Desborough. Debora poczynała mu działać 
na nerwy: coś go od niej odpychało i coś 
ciągnęło jednocześnie. Miał również wraże­
nie, że ona czegoś od niego oczekuje; tak 
czasem dziwnie patrzyła na niego i tak mó­
wiła, jakgdyby sobie wyobrażała, że on za- I

1IDZ1EWCZĄT!!
lub chłopców

do roznoszenia gazet 
za stałą miesięczną płacą poszukuje 

Biuro dzienników i ogłoszenień 

MARYANA HUPCZYCA
Kraków, Jagiellońska 7

mierzą pozostać do końca życia na tej za­
przepaszczonej farmie. Jemu zaś na samą tę 
myśl cierpła skóra. Ale zostawiać tuDebory 
również nie chciał i miał zamiar namówić 
ją, aby sprzedała farmę, otrząsnęła pył Wol­
nego Stanu Oranii z obuwia i zaczęła po­
dróżować. Wyobrażał sobie, jakby ją cieszy­
ło, czarowało to zetknięcie z nieznaną cywi­
lizacją i jak cudnie rozwinęłaby się jej nie­
zwykła indywidualność. A potem poszłaby 
za mąż za jakiego rozumnego, bogatego eu­
ropejczyka i byłaby szczęśliwą.

Debora ze swej strony pojąć nie mogła 
dlaczego Waring nie mówił jej nic o swojej 
miłości. Wiedziała że ją kocha — alboż nie 
napisał tego wyraźnie w owym dzienniku? 
Alboż omal nie przypłaciła życiem tego wy­
znania ?

Czemu więc milczał? Łamała sobie wciąż 
nad tem głowę, tembardziej, iż zdawało jej 
się chwilami, jakby od niej stronił. Co to 
mogło znaczyć?

Przypomniała sobie ten wieczór przy za­
grodzie owiec, kiedy obiecał być jej przyja­
cielem i ramieniem do siebie przygarnął. 
Och, jak łaknęła tej milczącej pieszczoty! 
A on się tego nie domyślał! Wyobrażał ją 
sobie chłodną i obojętną.

Pewnego dnia Debora,’ wziąwszy ze sobą 
małą Kafryjkę, poszła w pole, gdzie żęto zbo­

że. Waring stał, dając baczenie na pracują­
cych Kafrów, ale dojrzawszy Deborę, pospie­
szył na jej spotkanie.

Od pewnego czasn dziwne jakieś poczucie 
obecności Krilleta prześladowało go poprostn. 
Ostatniej nocy wciąż sobie wyobrażał, że 
stary stoi przy jego łóżku; oblewał się zim­
nym potem, naciągając kołdrę ną głowę i nie 
mogąc się doczekać świtu.

Ale i w pełnem świetle dnia nie mógł się 
pozbyć tej dręczącej złudy. Teraz nawet, gdy 
doglądał Kafrów i sam zbierał zboże, zda­
wało mn się, że słyszy głos Krilleta gdzieś 
w pobliżu i widzi go, idącego przez pole. To 
było okropne.

— Czyś pan zmęczony — zapytała Debo­
ra, uderzona jego bladością i po^iniatemi o- 
czyma. — Przyniosłam panu coś na pokrze­
pienie.

Wzięła z rąk Kafryjki koszyczek i podała 
mu.

Waring wstrząsnął głową z uśmiechem.
— O, pamiętam o sobie! — rzekł, wydo­

bywając z kieszeni garść suszonych i solo­
nych moreli — ale wdzięczny jestem pani 
bardzo za pamięć. Ach, »jaki opał! — Wy­
ciągnął ramiona, prostując swą smukłą mę­
ską postać, odcinającą się przepysznie na 
tle złocistego zboża i błękitu nieba.

(C. d. n.).
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topm kotolic. 

Dra Wł. Makowskiego 
w Krakowie

w Krakowie, 9 plae Ma- 
ryacki, Róg Rynku głów­
nego, Telefonu Nr. 1308 
urządziła w swym lokalu 

osobne oddziały
io SZTUKI 

w którym ma na spwedaż 
obrazy olejne akwarele, o- 
rygiaały znakomitych arty­

stów naszych i abcych.
20 STAROŻYTNOŚCI 

obejmujące meble stylowe 
broń starożytną, szkło por- 
celanó polską (Korzec. Ba- 
ranówka), a także obcą ('e- 
vres, saską, staro-wiedońską 
i angielskie i Wegwood’y) 
miniatury, sztychy angiel­
skie i francuskie, bronzy, 
zegary i zegarki, majoliki, 
emalie, przedmioty ze zło- 
ta^srebra itp. oraz monety 
i medale polskie. Przyjmu­
je w komie, kupuje chęt­
nie wszystko, co się odno- 

się do tych działów.
Tamże sprzedaje się kartki 

korespondencyjne zwykle 
marką po 4 hal. zagrani­

czne po 9 hal.
Triorirn' h m

WM SeSsTk. 1 
jest dowodni*  nąjiewzą 
hJCisniczrą sczcłzlacsezł

i® 2-tetltfa cwargncyi 
» W«»e<itfe os nakycta. 
! Cenniki darmo.j

F rotor./ 
słr*»«»87^rfi<i  •

OLLA l polecona

pj 10701 W«Cd»i« doświadczony, słynny i ulabiouf «ro-
U‘a lOidl dek domowy. Przy większych zamówieniach

* w *________________ .-nnczny rabat.

Aą^karza ą, Thierry’ego balsam
z zieloną zakonnicą jako marką ochonną. -jedynie

Miesięcznie 200-500 K, 
może zarobić każda osoba 
bez różnicy płci i wyzna­
nia, lecz nieposzlakowanej 
przeszlośoi, w każdej miej­
scowości Galicyi, Bukowiny 
iŚiąska austr., z wyjątkiem 
miast Krakowa, Podgórza 
i Lwowa. — Zgłoszenia 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zielona 19, Oddział II. p.

przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor.

Czerwoność
nosa 99

Oszpecenia 
skóry, piegi, 
pryszcze, ost, 
sa, zaczer­
wieniona i 
popryskana

skóra, jak i 
wszelkie o- 

szpecenia 
usuwa zaraz, jedyniecery usuwa zaraz, jedynie 

i wyłącznie w dziesiąte':; lat 
wypróbowana i przez, pier­
wszorzędne powagi świe­
tnie zaopiniowana i jako 
nieszkodliwa przez władze 
badana Dr. A. Rix’a Pa­
sta Pompadour. Próbna 
puszka 1 K., duża puszka 
K. 3-~. Kosmetyczne Dr. 
A. Rix’a Laboratoryum. 
Wiedeń IX, Berggass Nr. 
17/H. Składy w Krakowie: 

Apteka Wiszniewskiego, 
Floryańska 15, Perfumerya 
Roima i Spółki Rynek 37.

pierze 
i 'PUCKI

Panny
z dłuższą praktyką w han­
dlu masarskim znajdą u- 
mieszczenie na dobrych wa­
runkach. Wiadomość w 
biurze dzienników i ogło­
szeń, Maryana Hupenyca. 
Kraków, Jagiellońska 7.

kg. szarych skubanych K 2 —, lepsze K 2 40, pół- 
białych pierwsze! jakości K 2 80, białych I< 4’--, pier­
wszej jakości miękkich jak puch K 6-—, w najle­
pszym gatunku K ?•-, 8 - i 9-60. - Puch szary 
K 6 -, 7--, biały najlepszy K 10--, puch z piersi 

K 12-od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościsl
■ ii —Jk—..u I. go inletu (nanking). Pierzyna 
około .180 cm. długa a 120 cm. szeroka i dwie po­
duszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napeł­
niona nowym, szarym, elastycznym i trwałymi pierzem 
K 16‘ . półpuchetn K 20--, puchem K 24 —. Pie­
rzyna sama K 10--, 12-- 14--, 16-—. Poduszka 
K 3-—, 3 W, 4-—. Pierzyny wielkości 200X140 cm. 
K 13--, 15’—, 18-—, 20 —. Poduszki o wielkości 
90X70 cm. K 4’50, 5 -, 5-50. Piernaty z najlepszej 
dymki o wielkości 180X116 cm. K 13 - i 15- - prze­
syła od K 10 opłatnie za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości Max Berger w Deschenitz 
Nr. a/198 (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamia­
na jest dozwolona albo zwracam pieniądze. Bogato 
ilustrowane cenniki wszystkich rodzaji pościeli za- 

darmo. 25

ft’iein schter Balsam r ■”'1,JDa 
ws fint fikana

fct> R*h>hak -$<3>r bruMi. Jjetlpie pru

USTAWĄ CCII RONIONY.
Każde fałszowanie i odsprzedaż Innych 
balsamów z podobną marką ochronną 

będzie ścigane karno-sądownie.
O ogólnie znanem snakomitem dzia­

łaniu przy wszystkich chorobach, dróg fi 
oddechowych, kaszlu, zafleęnńenlu, | 
chrypce, katarze jamy ustnej, bólu a 
w piersiach, cierpieniach płuc, specyal- i 
nio przy influency], przy cierpieniach c 
żołądka, zapaleniu wątroby i śledziu- a 
ny, przz braku łaknie ia, niestrawno- | 
gci, obstrukcji, ze* ’ -ę'.rznie przy bólu | 
zębów, chorobach jarcy ustnej, darciu j 
w stawach, cparzelinach, wyrzutach ' 
i t. p. 12 małych albo 6 podwójnych j 
flaszek lub 1 wielka specyahip. faini- J 
■......... -lijna flaszt-a koron 5*(i0. —«——— 1

I A. THlERRY’ego 
____ _________ , prawdziwa maść z centjfo!. 

Zapobiega zakażeniu krwi i usuwa je. Czyni zawsze zby 
toczną wszelką bolesną operacyę. Znajduje zastosowani© 
przy bolesnych piersiach położnic, przy 
utrudnieniach w odpiywie po.carmu, w 
stwardnieniu piersi, przy róży, przy od­
parzonych nogach lub stopach, przy ro­
pieniu, obrzr.ueniu stóp, nawet prsy pró­
chnieniu kości; przy ranach ciętych, kłu­
tych. postrzałowych i thicąonjreh; do wy­
ciągania wszelkich ciał obcych, jak szkła, 
drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. p. przy 
wsze.kich wrzodach, naroślach, karbun- 
kulach, nowotworach nawet przy skirse;
przy zastrzale, obieraniu paznokci, pęcherzach, przy bole­
snych obdarciaćh stóp, oparzelinach, odleżeniu się u chorych, 
czyrakach, .wyciekach uszu i odparzeniu się u dzieci i t. p.

Wysyłkę uskutecznia się tylko za poprzednim nadesłaniem 
należytości iub za pobraniem poczto we m.-~ 2 słoje kosztują 
koron 3‘ófi. Nabyć można w aptekach a hurtownie w leczni­

czych drogueryach. — Należy adresować:
Aphka ;od Aniołem Stróżd<s A. Thiarrfego w Prejradi k. Robitscli | 
SKŁADY: w aptece Konstantego Wiszniewskiego i w drogueryl 1 

Wiłnlewski i Jędrzejowski w Krakowie.

UPRAWNIONA

Do fabryki 
wyrobów cukierniczych 

Józefa 
Siermontowskiego 

w Krakowie.

Potrzebna do ekspedycji 
panna inteligentna z ucz­
ciwej rodziny — z prakty­
ką sklepową. Tylko włada­
jące dobrze językiem nie­
mieckim będą mieć pier­

wszeństwo.
141

RZĄDOWÓ

Fabryka wód mineralnych 
sztucznych I specyalnych leczniczych 

pod firma

K. RŻĄCA i CHMURSK!
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przeoi. Tow. Lek. polecone 
przez toż Tonv. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Mińskiej, Gieshiiblersaiej, 
Selterskiej, Yicliy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissinąen, 
tudzież specyalnle lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo­
wą, Źelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 
Z przepisu prof. Jaworskiogo. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko 1

(
Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip­
cowy rarytas miodobo-
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 7*50.  
Miód patoka 5 kg. K ?•— 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4'/3 litr, gąsio- 
rek K 6'30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Podhajce 34. 105

BACZNOŚCI
5 kilo pomarańczy malino­
wych K 3’90,— 5 kg. kar­
czochów K 6’40, — 5 kilo 
karafiołów K 3'—5 kilo 
mieszanki wszystkich trzech 
gatunków K 4 50 opłatnie 
za zaliczką. Oiov. Span- 
ghero, Tryest. 145

Zagwarantowany skutek
W przeciwnym wypadku zwraca rfę pieniądze.

Lekarskie uznanie o znakomitym

Buiny piętoy biust
j*  otrzymuje się przy użyciu

Dr‘ med* A* R,XA 
iW Kremu na biust
i ■ <';® V,S Krem teo jest badany przez *-ładze

W ^r nieszkodliwy,do zewnętrznegoużytku. 
Wttf al 11. x*-7F?' Ą ' Pewny w każdym wieku w najkrótszym

VI W czasie. Próbna puaaka K 3--, duża
i puszka wystarczająca do osiągnięcia

Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum
WIEDEŃ IX, Berggasse 17 H.

Dyskretna wysyłka, 96

halerzy kosztuje kjiąa- 
k«. starszej położny H. 
ztrćlewuldego zakładu 
połotpiezepa, ictóra po­
daj® w .jaki sposób mo­
żecie waszą żoną za- 
ojzpieezyć od nadmier­
nej iloici potomstwa. 
Skutek zagwarantowa­
ny. Dziesięć ty,ięey po­
dziękowań wpłynęło. 
80 fi. w austr. markach 

pocztowych.

do pani A. KAUPA
Ł BERLIN Ś. W. 293 i 
jk Lindeastr.. 51 A 
gik, 13

najlepsze czsshiEMłoi Tanie pierze
(C M’ SSWyGh S3b?JCl!, skubanych
XX. K 2 -, lepszych I< 240, nol-

lepszych pół&łyth K 2-so, białych 
.KSJ 3 —> MBłjŁi; IMhflKiJtjrJl K 5' K),

t JSL L kg- Mltpsz?r-& śiiifżnal)i2!?s!i 
J*up2nych  u tuo, 8— i kg.

, . „ teg" przedniego K 10‘ -. tl3j- 
ispszeso pytiiu z plwsi K 2-so—. - pi7J 5 hg. cptuinie

Gotowa pościel 
t gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankingu. PlCTTna 180 cm. długa, 120 cm. szeroki, | 
JHjCUSZki ksrda 80 cm długa, 60 cm, szeroka, na *ełoione  
non ew starem, bardzo trwałem puohowatem JlkME K Id1— 
JBijiaChBlU K 20--, pusfjem K 24-, pltrajna sama K 10 
12 14—, 16 -, POiinsM K 3—, 350, 4 ~.
200 cm. długie. 140 cm. szerokie K 13- , 14-70. 17 80, 
21’—, ĘWftJS R! 80 °®- długie, 70 cni. szerokie K 4 50, 
5-90, 5’70. FKW? z mocnej prążkowanej dymki 180 cm. 
długie. 11« «. sserokie K 12 80, 14-80. Wysyłka za 
zaliczkąod .£ 12— opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie­

odpowiednie zwracam pieniądze.

s. BEN5SCH w Deschenitz Nr. 1116 (Czechy).
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 2»

‘^Wydawca: Krakowikic Tow. wydawoicseT ÓdpowiedaTalny “i naczelny redaktor. Ludwik Szczepański. Druk^ju Aleksandra Rlppara wTrakowie.~
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TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY
wychodzi w każdy wtorek jako dodatek do „Nowin0

wraz z Biblioteką powieściową „NOWIN"

- Romans i powieść -
———- 10 tomów rocznie. «»■ —

Którędy pojechali?
Delegaci państw i państewek bałkańskich 

powracali z Londynu do domu następują- 
cemi drogami:

Pr-Wiedeń.
^SŚ\ przez Paryż.

Turecki przez Berlin. 
Czarnogórski przez Petersburg.

Mocarstwa pragną pokoju, 
albowiem:

Austrya gotowa,
Niemcy Kriegsbereit,
Rosya zmobilizowana,
Anglia z flotą Jertig,
Francya pod bronią, 

co daje najlepszy dowód, jak pokojowo są 
wszystkie państwa usposobione.

Co słychać nowego?
Według dawnego, znanego sposobu, 
Turcya logicznie dojeżdża do grobu.

♦

Despotyzm wskazał drogę zawierusze, 
Potem anarchia znieprawiła dusze.

•
Przyszła przemiana, z nią nowe bezdroże: 
Chce młodo-turek, lecz nie bardzo może.

«

A potem wojna! Wśród dzikiego tłumu, 
Moc poświęcenia, lecz mało rozumu!

*

Skończą się wszelkie z nią bojowe kramy, 
Głupia, choć dzielna, my to wszystko znamy.

I znów anarchia Turcyę wykoleja; 
Wypadki niosą w górę Enver-beja.

Poczciwe dusze.
— Moja pani, ja o tej Wanienkowskiej nie j 

złego nie chcę mówić, uchowaj mnie Boże, ale ' 
kogo Pan Bóg, jak ją, jeszcze po śmierci. 
męża obdarzył trojgiem potomstwa, kto w są-1 
dzie tyle razy fałszywie przysięgał, kto za 
kradzież siedział w kryminale i miał docho­
dzenia o otrucie narzeczonego, taka kobieta, 
przyznaj pani sama, mogłaby woljec sąsiadek 
trochę skromniej się zachowywać.

Giełda Konstantynopolska.
Obce waluty. Marki niemieckie, w ciągłej 

zwyżce. Korony austryackie, al pari. Funty 
szterlingi, bez ruchu. Franki, chwilowo wy­
cofane z obiegu. Ruble*),  oczekiwane z Se­
wastopola w dużych partyach na statkach 
wojennych.

Elegancya a taniość. .
Praktyczny sposób, aby elegancka dama miała 
co kilka dni kapelusz z innem przybraniem: 
wystarczy zmienić ptaka (za drobną opłatą).

'••) ołowiane w formie kul.

ubiegłego karnawału.
Dzięki karnawałowi, koncert europejski za­

mienił się nagle na bal. Słowiańsko-bałkańskiej 
młodzieży, pełnej ochoty do życia, udało się 
zdobyć Saloniki, gdzie każdy z huczących 
tancerzy upatrzył sobie bogdankę. Ten ma­
jąc Zońę,dobija się jeszcze o harem w Ca- 
rogrodzie, tamci chwytają do tańca: Janinę, 
Midyę, Marynę, Marice; byli tacy co szu­
kali tancerek nawet w Monastyrze, pewna 
zaś ostrzelana niewiasta-. Lula Burgas, miała 
największe powodzenie. Najmodniejszy taniec 
europejski Balkankan w ciągiem wykony­
waniu. Wstrzymano się na chwilę, aby zaj­
rzeć co się dzieje w gabinetach, przepełnio­
nych światem dyplomatycznym. Okazało się, 
że większość dyplomatów śpi na podartej 
otomanie, wobec czego bębny zagrały po­
budkę do nowego tańca, którym będzie 
albo walc wiedeński lub, nadnewski trepa- 
czek.

‘Żal po karnawale.

<— Co za szkoda, że już się karnawał 
skończył!

— A cóż to mecenasowi szkodzi. Przecież 
pan nie tańczy.

— Tak, ale gdy żona) tańczyła, ja sobie 
i spokojnie, bez wyrzutu na balach do 8-ej 
rano rżnąłem w pokera.

Rusini w Galicyi.
W Austryi dzisiaj chytry Rusin, 
To prawdziwy syn mamusin,

Czego żąda, wszystko ma:
Dają jeden — woła dwa!

Zrobiła się istna heca,
Chce mu się kafelka z pieca,

— Gwiazdkę z nieba znieście mi! 
Dają dwa mu — on chce trzy. 

Z KRAKOWSKIEGO BRUKU.

Pan Feliks.
Umiejętność golenia pana Feliksa znaną 

jest w całej dzielnicy. Ba! z odległych na­
wet ulic przychodzą panowie — i nie byle 
jacy panowie! — do zakładu fryzyerskiego, 
w którym pan Feliks jest pomocnikiem.

Pan Feliks ma : „lekką rękę”... Lekką i pe­
wną, która nigdy nie zadrży, nie skaleczy, 
nie zadraśnie nawet golonej twarzy... Trzeba 
widzieć z jaką maestryą goli- Podczas, gdy 
dwoma palcami lewicy przytrzymuje z lekka 
i z nieporównaną gracyą zadarty 4w górę 
nos golonego klienta, brzytwa, którą dzierży 
w prawicy, ślizga się po namydlonej twa­
rzy, niby łyżwa po tafli lodowej... Słowem 
goli idealnie!

Pan Feliks ma dwie .,słabości41 — któż 
ich nie posiada z pośród śmiertelnych? 
raczej dwie pasye: wyścigi i zgadliście 
już napewno sami: kobiety!

W sezonie wyścigów pan Feliks promie­
nieje... Prawie zdawać by się mogło, że mło­
dnieje... Istotnie czarne wąsiki i hiszpanka jego 
stają się jeszcze czarniejsze, twarz pokrywa 
się rumieńcami młodzieńczemi i przyporni-l

Dlań rzecz każda dzisiaj przednia, 
Wszystko znoszą w lot mu z Wiednia, 

Skacze w górę, niby rtęć; 
Dają cztery — żąda pięć.

Aż się znudzi wszystkim w końcu, 
Znajdą masę plam na „słońcu", 

I zachmurzy mu się tło, 
Zechce dziesięć— wtrzepią sto!

Nieporozumienie.
— Panie hrabio! Pan chodzi już rok kolo 

moje Róże i nie robi oświadczenie. Niech 
pan hrabia pamięta, co ja mam nabity...

— A miej pan sobie i dwa nabite re­
wolwery, karabiny, armaty, ja się nie boję, 
ja...

— Ale kto słyszał takie paskudne słowo: 
rewolwery!.. Ja chciałem powiedzieć, co ja 
.mam dobrze nabity pugilares, to zawsze 
i zięcia znajdę.   

na do złudzenia oblicza Napoleona Hl-oiego, 
w okresie najświetniejszych tego monarchy 
tryumfów.

Wówczas to jedynym tematem rozmów 
pana Feliksa z golonymi klientami są try­
umfy i porażki Zangenów, Ostaszewskich. 
Rozumie się, że jest stałym bywalcem wy­
ścigów, o ile przypadają w niedzielę lub 
święta. Czy gra w „totka"? Nie gra z za­
sady. Grał dawniej. Lecz parokrotnie szkapy 
Zangena zawiodły go tak haniebnie, że te­
raz nie gra z zasady. Ma też zupełne pra­
wo mówić o sobie z dumą. „Bywam na wy­
ścigach z zamiłowania do sportu końskiego 
a nie — dla interesu. Ale bo też co w Kra­
kowie można wygrać? Za 10 koron wypła­
cą panu 11 lub 12... Czy to się opłaci?

To samo stosuje się też i do drugiej „sła­
bości" pana Feliksa. Do kobiet. Ma do nich 
„słabość" z zamiłowania, broń Boże, nie — 
dla interesu.

Zawrzeć znajomość z ładną panienką, za­
prosić ją do cukierni na czekoladę, zapro­
wadzić w niedzielę do „Nowości", no jed- 
nem słowem... zabawić się z nią — tak, to 
jest „w stylu" pana Feliksa.

Lecz eksploatować finansowo serce nie­
wieście — jak czynią inni lowelasi — któ-



W imrzeum osobfiwGŚtr,

Przedstawienie drugie.
Dalej panowie, jazda! Kto ma centy w 

kieszeni, niech się pcha, a kto nie ma w 
swojej, niech poszuka w cudzej, aby tylko 
miał na antre. Co pan dajesz zamiast go­
tówki? Paczkę tytoniu! Powiadasz pan, że 
pan znalazł u tamtego pana w kieszeni? 
Ano, to właź pan, panie Rusin.

Oto jest kamień, który spadł z serca pe­
wnych dygnitarzy w Wiedniu, kiedy się do­
wiedzieli, że nie będzie wojny z Rosyą. Ma 
jeden kant zbity, bo lecąc, wyrżnął w łeb 
Polaków.

Tu pod ścianą stoi, tak zwany osiel dar- 
danelski, który ma tylko dwie nogi, ludzką 
podstawę i twarz obecnego sułtana turec­
kiego.

Tam na półce leży okładka do ustawy 
o sejmowej reformie wyborczej. Czego pan 
tam nos wtykasz? Czy niema czego w o- 
kladce? Waryat! Syn pański tutaj za lat 10 
przyjdzie i jeszcze nic w okładce nie znaj­
dzie.

Oto są tak zwane fujary polskie, czyli... 
Co pan gadasz? że twarze mają podobne 
do niektórych naszych posłów? Wcale o tem 
nie wiedziałem, ale jeżeli pan tak mówisz, 
to chyba tak musi być.

A tutaj niebywały okaz! trzy zrośnięte sio­
stry, dzisiaj ostatni raz, proszę pospieszyć 
się z oglądaniem, bo jutro jedna musi wy­
jechać.

Teraz odsuńcie się państwo, idzie sam cy­
mes. jedna stronica Diła, na której nawy- 
myślanó wszystkiego 119 razy na Polaków. 
Może pan sprawdzi, panie szlachcic. Nie u- 
mie pan po rusku? Psiakrew! A z gęby to 
tak wygląda, jak gdyby miał wyższą kulturę.

Jutro nadzwyczajne, wielkie przedstawie­
nie. Będzie pokazywana woda gulardowa, 
służąca do okładania języka Wilusia. chust­
ka od nosa, w którą trąbił pod Konstan­
tynopolem król Ferdynand, kawałek haremu 
tureckiego i pasztet strassburski z mobili­
zacyjnych telegramów. Pyszny kawałek!

Z mojej teczki.
(Cykl: Kobiety).

Gd}*  kobieta czasem bywa 
Trochę brzydka ~ albo krzywa, 
Aby ukryć swoje braki, 
Ma tajemnic cale paki.

•

rowa; J. Wajda, Trzebinia; J. Gawron Pod- 
, górze; S. Duszyński, Frysztak; E. Manowarda, 
Złoczów; J. Kuzia, Wadowice.

Wobec tak wielkiej ilości uczestników 
wyznaczyliśmy obok głównej nagrody (Ka­
lendarza „Królowa Korony Polskiej") dwie 
nagrody pocieszenia (Kalendarze powieścio­
we „Nowin").

Nagroda pierwsza przypadła losem p. 
Maryi Rad 1 messerównej w Swoszo­
wicach; dwie następne przypadły pp. Wan­
dzie Kuziównej w Wadowicach i Anieli 
GawliRównej w Wieliczce (Kalendarze 
wysyłamy pocztą franko).

Odpowiedzi redakcyi: W. Panu Z. 
W. w Krakowie: Prosimy o rysunki, rozmia­
ry dowolne.

W. Panu S. 
nych zagadek 
skorzystamy.

W. Panu ’ 
Jaworznie: 
ścimy sześć głosek magicznych.

M. Pani E. M. w Złoczowie:„Jubileuszo­
wa łamigłówka" bardzo dobra i na czasie, 
ale zbyt długa dla nas.

ułożyć z głosek w taki spo­
sób, aby linie środkowe 
kwadratu oznaczone kółka­

mi, stanowiły nazwiska 
dwóch muzyków (polskich.

A więc: róż, blansz, kremów stosy. 
Sztuczne zęby, sztuczne włosy, 
Krople, mydła i perfumy; 
Nawet biusty, łydki... z gumy.

’ Ołóweczki, atropiny, 
Gorset, paski i fiszbiny, 
Poduszeczki i plecionki. 
Wreszcie—tiule i koronki.

Gdy tak sztucznie wyrównaną, 
W wodną sukienkę przybraną, 
Jeszcze posag opromienia, 
Ma widoki powodzenia.

re mu się oddało - nie, do tego nie jest 
zdolnym, tem się brzydzi-

Raz, dawno już temu, conajmniej przed 
piętnastu łaty, zawarł pan Feliks przygodną 
znajomość z artystką. Z prawdziwa, artystką 
z dawnego Colloseum. Była to czarująca ko­
bieta, lecz na nieszczęście — wymagająca. 
Nie zadawalniała się n. p. filiżanką czeko­
lady w cukierni. Przywykła do uczt, do 
szampana, do ..szerokiego życia“, Feliks wo­
ził ją na Wolę, pod „Czarnego osła'', na 
kolacye, no, jednem słowem, bawił się tak 
pięknie, że w przeciągu dwóch tygodni sto­
pniały jego oszczędności kilkuletnie. Wów­
czas ostygł dla pięknej, bo zdawał sobie 
sprawę że ta niebezpieczna kobieta może 
go zgubić.

Pozostało mu po tej znajomości przyje­
mne wspomnienie na całe życie. 1 teraz je­
szcze, po piętnastu latach, zwierza się nieraz 
klientom, których golił.

— Biust panie, jak z marmuru, a pod tą 
kamienną powłoką serce — jak wulkan. Dwa 
tygodnie panie, trzysta blatów, panie pękło ?.. 
Kosztowało, panie, bo kosztowało!.. Ale też 
człowiek zabawił jsię, no!.. Lecz musiałem 
dać spokój — dodaje — bojo, panie, była 
niebezpieczna kobieta. . , -
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U Michalika.
Znacie go wszyscy; 

Długi włos, 
Wybladłe lica, 
Na dół nos, 
Dekadent! —

Buty i te... zdarte, 
Lecz mina

A la — Bonaparte; 
Zaduma w twarzy,
Ręce w krzyż,

-■ Źrenicą poematem błyska, 
Że tylko w lot 
Życiorys pisz,

I pytaj „wieszcza". 
Gdzie kołyska?)

Sam nie napisał 
Nigdy nic,

Twórczością jego 
Pomysł, szkic.

Dramat ma w duszy, 
W piersi zgrzyt,

W krąg zionie dreszczem, 
Pluje w byt.

Wierzy, iż sława go nie minie,
Gdyż chadza stale... w pelerynie. 

Bredzi od rzeczy,) 
Co się zwie: 
Nastrój, mistycyzm 
Symbol, blaga.

Filistrów meta-pcCiej ćmie, 
Pogardą bryzga,

Zwłaszcza gdy jaka 
..Dusza naga*

Pożyczyć mu się.
„Blata" wzdraga.

Rozsypane w drukarni ogłoszenia.
Młody człowiek w 5 kilowych bla- 

szankach z fundamentem betonowym, deli­
katny w' smaku, zielono polakierowany po­
szukuje miejsca lokaja tylko w lepszem to­
warzystwie.

Stare nagniotki z osobnym wcho­
dem całkiem suche i bez wilgoci z wido­
kiem na podwórze zaraz do wynajęcia.

Zdolny nauczyciel 32 metrów długi 
22 metrów szeroki, kryty dachówką, poru­
szany parą wodną, do rozkładania, z powo­
du śmierci w części lub w całości do sprze­
dania.

Młoda kucharka z żaglowego płótna
: wypchana rozharem, ze szklanymi bokami, pana? 
stojąca na żelaznej podstawie, bijąca kwa­
dranse i godziny, zaraz do wynajęcia.

Wiązka słotny młoda przystojna po 
siadająca posagu 10.000 kart widokowych 
z pięknem rondowem pismem, łazienki 
i centralnem ogrzewaniem znaleziona na ul 
Słowackiego do odebrania u dozorcy tamże

Bona francuska z dobrej mosiężnej 
blachy, z żelaznemi szprychami, do nakrę 
cania, z bogatem upierzeniem, pod gwaran- 
cyą żywa, do każdej stacyi za poprzedniem 
nadesłaniem należytości. Korespondentka wy. 
starczy.

Pluszowa otomana 15-tej miary z do 
brym chodem, z podwójnemi drzwiczkami 
ładnie politurowana o 10 frontowych oknach. 
10 lat wolna od podatku, pisząca na maszy­
nie, z fachowem uzdolnieniem poszukuje 
towarzysza życia.

Maszyna parowa, która wskutek nie­
szczęśliwego wypadku oślepia na jedno oko, 
prosi o wsparcie. Łaskawe datki do admi- 
nistracyi pisma „Lokomotywa i przeście­
radło0.

Nieporozumienie.
Przed rokiem zjechała do pewnego hnia- 

steczRa wędrowna trupa teatralna. Dawano 
„Zbójców" Szyllera. W przedostatnim akcie 
Karol Moor wyprowadza starego, owinięte­
go w prześcieradło ojca z lochu, i sadza go 
na kamieniu, rozumie się z drzewa, ale świe­
żo pomalowanym i jeszcze mokrym.

Wygłosiwszy długą tyradę pod adresem 
niegodziwego brata, zwraca się nareszcie do 
zbójców i mówi:

— Zaprowadźcie tego starca głębiej w las!
Zbójcy biorą starego Moora pod ręce, ale 

zaledwie ten odwrócił się tyłem do publi­
czności, jakiś rzeźnik z galeryi woła:

— Psiakrew, już za późno!

Dobry sposób.
— Wiesz, czuję, że picie bardzo mi szko­

dzi, lekarz zakazał mi używania trunków, 
ale nie mogę się opanować.

— Zrób tak, jak ja. Mnie picie również 
bardzo szkodzi, dałem więc sobie słowo, iż 

i będę pijał tylko szampana.
— Bagatela! A skąd ty masz na szam-

— Wcale nie mam i dlatego nic nie pi- 
jatn.

Dla rozrywki: dział zagadkowy
Rozwiązanie rebusu z poprzedniego Nr.: i

Ił/ starym piecu dyabeł pali.

Trafne rozwiązania nadesłali pp: 
R. Stógier, Wieliczka; W. Wiśnicki, Kraków; 
J. Bobilewicz, Kraków; K. Kotulski, Kraków; 
M. Gawińska, Tarnów; S. Kiliński, Kraków; 
H. Andrzejowska, Kraków; M. Fischówna, 
Wieliczka; A. Golińska, Kraków; W. Bo- 
brzyński, Kraków; M. Bobrzyńska, Kraków; 
H. Wójcik, Wieliczka; G. Bień, Kraków; 

!j. Jendlowa, Kraków; R. Reklewski, Kraków; 
IZ. Mazankówna, Kraków; T. Koczur, Kra­
ików; E. Bębynek Muszyna; P. Markiewicz, 
I Krzeszowice; M. Periroth, Myślenice; W. Ne- j 
> kvapilowa, N. Sącz; M. Perlrothówna, My- 
i ślenice; Salomea Teichner, N. Targ; R. Dwo- 
'rzak, Nowy Sącz; (w poprzednim numerze 
i nazwisko było mylnie wydrukowane, co ni- 
niejszem prostujemy); W. Borek, Wadowi- 

1 ce; E. Jasiński, Sucha; A. Wysogląd, N. Sącz; 
J. Herniek Wadowice; F. Durzanka, Kra­

ików; O. Niedziałkowski, Kraków; J. Ulrich, 
I Kraków; A. Żyła, Kraków; T. Sagan, Dębi-i 
j ca; S. Pieprzakowa, Rrzeszów; J. Zgadzińska, i 
Kraków; J. Samek, Kraków; A. Kaja, Gry-I 
bów; K. Sługocki, Kraków; M. Staichowa, i 
Bobrek; J. Noga, Kraków; M. Liszkowski, i 
St. Sącz; K. Maliniak, Krynica; M. Radlmes- 
serówna, Swoszowice; M. Wierciakowa, 
Kraków; J. Rzepka, Krzeszowice; E. J. Kur­
nik, Kraków: J. Jarosz, Wadowice; M. Mali-; 
nowska, Oświęcim; W. Dorand, N. Sącz;! 
T. Lisaniec, Zenica; W. Kuziówna, Wado- ‘ 
wice; R. Błachowski, Łobzów; E. Mirecki,! 
Jasienica; A. Gawlikówna, Wieliczka; A. Soł- 
tysikowa, Kolbuszowa; K. Sowa, Bochnia; 
St. Kornaś, Kraków; L. Hauschild, Wieliczka; 
M. Broszkiewicz, Kraków; S. Habura, Szczu-

K. w Krakowie: Z nadesła- 
z przyjemnością niebawem

J. Marcinkowskiemu w 
W następnym numerze żarnie-

Figurę:

Znaczenie wytizów:


